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CENY OG.'OSZEM: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 36 gr. W tekście 1 mm w 4 szpalcie 
(szer. sżp, 6k mm) 8.—  Zl. Drobno za słowo 24 gr. 
Pierwsze słowo ttifety drut (najwyżej 8 słowa) 40 gr.

R o k  II. I N r. 93.

Kraków, środa 24 kwietnia 1940 r.

Nadesłano, a nie zamówione przez Kedukeje o,-* 
pisy ie’a zwracane a ltorom jedynie wówozae, gdj 
dołączone zostana znacztr' pocztowe na opłacenie prze­
syłki zwrotnej. Prenumerata miesięczna 4-50 7A 

z odnoszeniem do domn 8 7A

180 d z ia ł  1300 h o r a M n o w  m a s ip o w o c h  
z d o b y łu  w o js k a  n lc m le d d e  w  N o rw e ig jl.

Nowe afafti na nieprzyjacielskie ohręlu wojenne. — Skuteczne natarcie na Zachodzie.
Berlin, 21 k tofietnia. Naczelna komenda 

armii niemieckiej donosi:
Na teranie Nafvik, Drontheim, Bergen 

1 Chrisiiansand, obsadzonych przez woj­
ska niemieckie, nie miały miejsca żadne 
ważniejsze wydarzenia. Wojska niemiec­
kie ̂ mogły ipokojnie i planowo wykony- 
iwać przewidziane zadania.

Transport nowych oddziałów i sprzętu 
'Wojennego odbywał się bez niepokojenia 
Ze strony nieprzyjaciela.

Jeden z nieprzyjacielskich samolotów 
zrzucił wjeezorem 19 kwietnia 5 bomb na 
Wybrr że południowe pod Narvikiem, nie 
wyrządzając jednak żadnych szkód. Woj­
ska, operujące w rejonie Bergen, obsadzi­
ły sąsiedni" wyspy. W  rejonie Christian 
sand pod haegeland rozbrojono dalsze 
jednooki a km j i norweskiej. Wojska, ope­
rujące w rejonie Oslo znajdują się u  dal­
szym mai szu, mimo znacznych trudności 
terenowych.

Ilość łiipó r wojennych stai« wzrasta. 
Do wn. 1 kwietnia popołudniu, nallcz.no 
T3P dział i 33" karaLuiów maszynowych, 
zdobytych w Norwegji.

Fiuta powietrzna kontynuowała _ swoją 
działalność wywiadowczą: Mimo niesprzy­
jającej prgody zaatakowano nieprzyja­
cielskie okręty wojenne u wybrzeża za­
chodniego. Jeden ' rążownik i dwa okręty, 
tran*n. rtując- oi Idziały ,w jskowe, zosta­
ły afione bombatn ciężkiego kalibru. 
WieSki s«up dymu i plamy oliwy na wo- 
ozie Dozwalały wnioskować o skuteczno­
ści niszczącego działania bomb. Jeden z 
samolotów niemieckich Zaginął.

Na Zachodzie panowała ożywiona. dzia­
łalność wywiadowcza.

Przy sposobności wypadu oddziałów 
Wywiadowczych i sztu rmowych na pr gra- 
niczu na zachód od Merzig, na południo­
wy zachód od Saarbrucken a na południe 
od Zweibriicken udało się żądać nieprzy­
jacielowi poważne strety. Wzięto również 
do niewoli pewną liczbą jeńców i zdoby­
to broń jak również sprzęt wojenny.

sróby natarcia, przeprowadzone przez 
nieprzyjacielskie oddziały wywiauowczo 
na południowy zachód ik* Saarbrucken zo­
stały odparte przy wielkich stratach nie­
przyjaciela.

Jeden z nieprzyjacielskich samolotów, 
który został powstrzymany nad zachod- 
niem pograniczem przez niemieckie samo­
loty myśliwskie, uniknął walki, uciekając

t ostatnlcli wydarzeń w Norwegji 
i Danji.

Bo obsadzeniu Danji przez wojska nie­
wiele zmieniło się nr jej sKlicy — Kopen- 
hadze. Warta duńska pełni dalej służbę 
przed zamkiem królewskim, jak to widzi­

my na powyżs»m zdjęciu.

przez terytorjum belgijskie. Jeden z wła­
snych samolotów zaginął, (p).

1 1slo l ohollcach pannie 
spokój.

Doniesienie radcy poselstwa 
amerykańskiego.

Waszyngton, 2: kwietnia. Radca posel­
stwa amerykańskiego. w Oslo Cox wy­
słał depeszą do departament* stanu, w któ­
rej stwierdza, że ..• stolicy Norwegji i 
v jej okolicy panuje zupełny spokój. Od 

dn. 18 kwietnia uruchomiono gomuńikaeją 
kolejową ze Szwecją przez Kornsjoe. (p)

Oslo prostuje IMstwa.
(=) Oslo, 21 kwietnia. W sposób niezwy­

kle ostry rozprawia się dziennik „Ti deus 
Tagn“ z rozgłośniami radjowemi angiel­
skiemu, franouiskiemi i ezwedzkiemi, które

pulszczają w świat mylne wiadomości o 
wydarzeniach w Norwegji.

Mieszkańcy Oslo przyjmują z uśmie­
chem pobłażania wiadomości podawane 
przez te rndjostacje zagraniczne, które w 
sposób fałszywy usiłują przedstawić fak­
tyczny stan rzeczy. Aczkolwiek twierdzą 
one, że Oslo jest ewakuowane z mieszkań­
ców, że jest pozbawione energji elektrycz­
nej, że wreszcie wstrzymana jest nauka w 
szkołach, to jednak w rzeczywistości ty­
ci, w Oslo płyiii! normalnym torem, ewa- 
ki rwani mieszkańcy powrócili do swych 
mieszkań, zaś szkoły i teatry są czynne, (p)

Drntujshie ufrręf 9 transportowe 
zaatakowane na wybrzelu 

norwesftiem.
Celny rzut bomby na jeden z okrętów.
t = )  Berlin, 21, kwietnia. W  godzinach 

wieczornych dnia 11) kwietnia br. zaatako­
wały niemieckie eskadry lotnicze, mimo 
niesprzyjających warunków atmosferycz­

nych, ponpwni. brytyjskie okrąty trans­
portowe, zdążające ku wybrzeżom Norwe­
gji.

jeden z transportowców otrzymał celne 
uderzenie bomby ciężkiego kalibru w 
chwili, gdy przybijał do wybrzeży Norwe­
gji. (p)

Ukończenie demobilizacji wojskowej 
w Danji.

(“ ) Berlin, 22 kwietnia. Dzięki współpra­
cy między władzami wojskowymi niemiec- 
lciemi i duóskiemi prace przy demobiliza­
cji na terenie Danji odbyły się w zupeł­
nym porządku i właśnie zostały zakoń­
czone.

Do Druiitheim przybyły dalsze posiłki.
Planowy dowóz posiłków w dniu 19 bm.
(r=) Berlin, 22 kwietnia.  ̂Wojska niemiec 

kie, znajdujące sią w rejonie Drontbęim 
otrzymały w ciągu dnia 19 k wietma prze­
widziane uzupełnienia i posiłki materjąłOr. 
we. Rozbite oddziały wojsk norweskich, 
znajdujące sic w dalekim promieniu od 
Dr.mtheim, zachowują ostrożną rezeywą, 
wskutek czego także i tu w dniu 19 kwie­
tnia nie doszło du żadnych walk.

Dalsze postępy pod Stavanger.
(=) Berlin, 22 kwietnia. Wojska niemiec­

kie zająte w obszarze _Stavanger oczyszcza- 
niem terenu poczyniły dalsze postępy. 
Mniejsze rozbite oddziały wojsk norwe­
skich cofnąły się w/góry.

s

w

13 ohręiów wojennych i transportowców z  wojskiem zatopiono lob ciężko 
uszkodzono, zestrzelono 5 samolotón nieprzyjacielskich.— Planowy marsz 
naprzód w Norwegii. — Silne straly wojsk hrylyjshlcli wysadzonych na lad.

(=) Berlin, 22 kwietnia. Jjż w dniu 19 
kwietnia zostały trafione I ciężko uszko­
dzone hnmbair,: najcięższego kalibru jeden 
ciężki brytyjski krążownik i dwa trans­
portowce z wojskiem. Jak obecni komu­
nikują, w czasie tej akcji został uszkodzo­
ny jeden dalszy wielki transportowiec z 
wojskiem. Zaobserwowano, że na okręcie 
tym wybuchł pożar i w krótkim czasie za­
tonął.

Jak Reuter potwierdza z Londynu, kuło 
południowo-wschodniego wybrzeża Anglji 
zostały zatopione dwz parówce brytyjskie 
„Mersey“ (1.037 t. r.) i „Hawnby' (5,380 t.

W czasie odpierania prób lądowania 
wojsk brytyjskich we fjordzie Romstał, 
200 km na płd.-zacb. od Drontheim, jeden 
brytyjski krążownik został trafiony bo-n- 
ba największe ,o kalibru i natychmiast za­
tonął. L'onadto transportowiec wojskowy 
poj. 13.000 ton został podpalony uderzeniem 
bomb, tak, że należy się liczyć z jego stra­
tą. Brytyjskie wojska, wysadzone na ląd, 
zostały skutecznie obrzucone z powietrza 
bombami. Wszystkie samol >tj niemieckie, 
biorące udział w tych akcjach powróciły 
nieuszkodzone.

Ponadto komunikat naczelnej komendy 
niemieckich sił zbrojnych donosi w dniu 
21 kwietnia:

W dniu 20 kwietnia po południu ukaza­
ły sią nieprzyjacielskie jednostki morskie 
przed Narvik i przez jewien czas ostrzeli­
wały port i miasto. Prób lądowania wojsk 
nie było. Wojska niem'eckie, znajdujące 
sitj w rejonie Narwik, zdobyły 8 tys. ka­
rabinów i 315 karabinów maszynowych z
zapasem  am un icji.

Do Drontheim dowiedziono zgodnie z 
planem dalsze posiłki piechoty i artylerj.. 
Koło Bergen i Stawanger wojska niemiec­
kie rozszerzają zająty przez siebie teren i 
oczyszczają go z mniejszych oddziałów 
norweskich. \V Rejonie_ Oslo znacznie 
wzmocnioue wojska niemieckie kontynyo-- 
wały szybko swój marsz we wszystaich 
kierunkach. Jeden oddział bojowy dotn-ł 
w pebliże Aamot, inny przedarł się kią pół­
noc/ na odległość 50 km poza Han.ar. 
Wojskr niemieckie stoją przed GJoevik.

Jednostki niemieckiej marynarki zato­
piły we fjordzie Hardanger kilka mniej­
szych wojennych jednostek morsi ich, 
wśród nich norweską minierkę „Tyr“ i 
zmusiły do milczenia jedną baterję nad­
brzeżną. Dowóz materjałów do Norwegji 
odbywa sią w zwiąkszonych rozmiarach. 
Niemiecka ródź podwodna zatopi* i na 
połn. wschód od wysp Szetlandzkich b. 
polski kontrtorpedowiec.

W  toku ataków niemieckich samolotów 
na angielskie jednostki murskie — o któ­
rych doniesiono — trafiono bombajui w 
dniu 19 kwietnia ogółem jeden ciężki i je­
den lekki krążownik oraz cztery transpor­
towce.

Ataki silnych eskadr samolotów bojo­
wych na próby lądowania nieprzyjaciel­
skich wojsk koło Namsos i Audałsnes w 
dniu 20 kwietnia były szczególnie skute­
czne. Koło Andals.ies został je Jen k ró­
wnik trafiony bombą najcięższego kalmru 
i zatopiony. Inny krążownik zosta* trafio­
ny z nróch samolotów bom hni średnie­
go kalibru, stanął « płomieniach i osiadł 
następni i na mieliźnie. — Ne innym zaś

odcinku transportowiec o pojemności 
15.000 ton został podpalony iicznemi 
b i nhami. Drugi transportowiec został sil­
nie uszkodzony c a,nemi trafieniami bomb.

Brytyjskie oddziały wojskowe, które 
wyi?*dc )a4y, były w obu '.'/ymii nionycn 
punktach skutecznie obrzucone bombami 
dalnes zostały podpalone, gościńce i mn- 
terjale. Dworce kolejowe w Namsos i An- 
daisnes zostałń podpalone, gościńce i mo­
sty zniszczone uderzeniami bomb.

Na froncie zachodnim nieprzyjacielok.e 
przedsiąwziącia wojsk wywiadowczych na 
południowy-zachód od Saarlautern i I o- 
łudn.-zach od Bergzabern zostały odp; irte 
bez własnych strat, przy poważnych stra- 
t ich dla nieprzyjaciela.

Na niemieeko-francuoklm +erenie grani­
cznym doszło w ciągu dnia 20 1 wietnja do 
licznych walk powietrznych. W czasie je­
dnej z tyen walk spadł jeden samolot nie­
miecki. Pięć samolotów nieprzyjacielskich 
różny h typów zostało z_ frzelonych 
przez sainoloty. myśliwskie i artylerją ze­
nitową nad terytorjum niemieckiem i nie- 
przyjacielskiem.

SzgbKlc spohojenie w rejonie Bergen.
ZabezpiJcz2Tiie tysięcy karabinów i nieprzeliczonej ilości innych^ałerja- 
Mw wojennych, -  Norweska mobilizacja w zachód, części kraju niemożliwa.

(= ) Berlin, 22 kwietnia. Akcja uspokajania 
kraju, rozszerzana we wszystkich kierun­
kach. czyni w rejonie Bergen szybkie postę­
py. Zabezpieczenie w tym obszarze tysięcy 
karabinów, karabinów m aszynowych i pisto­
letów z należącą do nich amunicja każe spo­
dziewać się, że jakiekolwiek próby m obili­
zacji norweskiej w całej zachodniej części 
kraju pozostaną bezskuteczne.

Wśród zdobytych dział znajdują się pra­
wie Wszystkie kalibry od 5,6 cm. do 24 cm. 
Działa bojowe, reflektory, hydmplany, sa­
mochody oraz drobniejsze części uzbrojenia,

zdobyte w ilościach jeszcze nie przeliczonych 
uzupełniają rozmiary sukcesu.

NiemiecKa delegaci® handlowa 
prziidijła do Kopenhagi.

(=) Kopenhaga, 21 kwietnia. Do Kopen­
hagi przybyła niemiecka delegacja hand­
lowa celem podjęcia rozmów z czynnika­
mi rządowymi duńskimi w sprawie za­
gadnień wymiany towarowej niemiecko* 
duńskiej, (p)
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(r) Kruków, 22 kwietnia.
Handel potajemny toa ra ln y  Gaber-

a h*8talłowttn,ia ma nator wydał nowe b n.«w*f»w %. wen. roaałoa3%dMaiie *
sprawie kształtowania cen. Rozporządzenie 
to przekazuje generalnie czynności ustala­
nia cen kierownikowi Wydziału Kształto­
wania Cen w Urzędzie Generalnego .Guber­
natora. Rozporządzenie 'u»wtora dalej m. 
in. ważne postanowienie, że fcaitoe ceny na 
te towary, na które nie zostały ustalone

Cały nart d niemiecki zjednoczył się 
w dniu 20 kwietnia z Adolfem Hitlerem.
Rozkaz dzienny do armji niemieckie). -  Uroczystości Niemców w Generalnem

Gubernatorstwie.

nem zezwoleniem w stosunku do cen obo­
wiązujących przed wojną.

Zagadnienie cen gest niewątpliwie dla 
pracującej ludności dziś Jednym z najwa­
żniejszych problemów. .Wydane przez Ge­
neralnego Gubernatora generalne uregulo­
wanie tej sprawy, jak również postanowie­
nie o utrzymaniu w życiu eeu maksymal­
nych, umożliwią zadowalające ro*wiąza­
nie również tego żywotnego zagadnienia, 
podobnie jak rozwiązane zostały już liczne 
ujb  kwestje, nastręczające Mą w wyniku 
“kresu wojennego.

Nr’ezr jednak jeszcze rai wyraźnie pod­
kreślić, że zwłaszcza na tym terenie naj­
lepsze zarządzenia nie odniosą pożądanego 
skutku jeżeli ludność nie pomoże sama so­
bie i: nie będzie s urzec swoich własnych in­
teresów. Nie brak towarów lub błędy w 
podziale doprowadziły w więlu dziedzi­
nach do zupełnie nieusprawiedliwione i 
drożyny, ale wyłącznie dziki handel pota­
jemny, jaki kwitnie jeszcze wciąż w wiel­
kich rozmiarach za za triŁniętemi dtzwią 
mi, Kto bierze udział w takim handlu po­
tajemnym, jako sprzedawca i  także jako 
nabywcy szkodzi nie tylko iucw malnemu 
oblotowi guspodarczemu, ale przede- 
wszystkiem samemu sobie.

Dlaczego w Niemczech, których gospo­
darcza siła została wystawiona przez woj­
nę na największą próbę, ceny utrzymały 
się na sztywnym poziomi*? Tylko dlatego, 
ponieważ .ała ludność niemiecka, dzięki 
swej wrodzonej karności, popiera _ wysiłl i 
rządu zmierzające także w tym kierunku. 
Dlatego niema w Niemczech ani handlu 
potajemnego ani drożyzny.

W  Polsce przedewszystkiem żydowski 
element oddawna praktykował handel po­
tajemny wsizyatkiemi _ możliwemi towara­
mi. Element ten obecnie także potrafił wy­
korzystać trudności zaopatrzenia i roz­
działu, jakie wystąpiły na jaw na skutek 
zniszczeń wojennych. Wielu bezkrytycz­
nych ludzi ułatwia' tym wyzyskiwaczom

.{==) Kraków, 22 kwiętniia. Gały naród tle’  
micckl obchodził w dniu 20 kwlctma roczni­
cę urodzin V odza i kanclerza Adolfa Hitle­
ra. Naczelni dowódcy armji niemieckiej, nie­
mieckiej marynarki i niemiecki go lotnictwa 
wydali, jak donoszą z Berlina, rozkazy Plen­
ne do żołnierzy. Rozkazy te stwierdzają, że 
wszyscy żołnierze niemieccy spoglądają z 
pełne * zaufaniem na swego wodza i naczel­
nego aowódcę uił zbrojny en Adolia Hitlera, 
któremu Niemcy zawdzi^ceają swą potęgę.

Armja niemiecka budzie walczyć pod kiero­
wnictwem Adolfa Hitlera aż do ostatecznego 
j p yeięsłwa.

Również Niemcy na terenie Generalnego 
Gubernatorstwa wzięli' udział w sobotę, we 
wszystkica miejscowościach, w uroczystoś­
ciach, poświęconycn uczczeniu swego kan­
clerza. Generalny Gubernator dr. Frank prze­
stał kanclerzowi życzenia Niemców zamiesz­
kałych rr Generalnem Gubernatorstwie.

Zagraniczne depesze gratulacyjne
z okazji urodzin Hitlera.

•Nie ulega wątpliwości, że śą;pówńe-tową- 
ry, co do których nieumknwme jest pod- 
y yzszenw ceny w umiarkowanych granl- 
< &ch wskutek zwiększonych z powodu 
wojny cen nabycia. .Powszechna jednak 
zwyżka cen spowouowana jest wyłącznie 
nieusprawiedliwioną chęcią zysku handla­
rzy i beszkryty e: na biernością nabywców. 
Jest to tembardziej niezrozumiale, że sta­
bilizacja złotego, dzięki założeniu Banku 
Emisyjnego i za.Tiądzeniom jego kierowni­
ka prof. «ir. Młynarskiego, została osta­
tecznie zabezpieczona w niezwykle krót­
kim czasie. Nie istnieje wiec,, również a 
punktu widzenia wartości pieidadaa. .naj­
mniejszy powód do żądań-a a rów tueż do 
płacenia paskarskich, cen.

Ludność naszego kraju okazała tyle zro­
zumienia i  dyscypliny wobie trudności i 
braków spowodowanych wojną i jej msz- 
( zaceml skutkami, że należ ałoby. oczek i wać 
podobnego zacho1? ania się również, w dzia­
dzinie uregulowania cen. Zcentralizowanie 
kształtowania cen przez rozporządzen.e 
Generalnego Gnbernatoj stworzyło obe­
cnie podstawy do normalizacji życia także 
i na tym odcinku,

(= ) Berlin, 22 kwietnia. Również I w tym 
.oku szereg głów państw zagranicznych I 
szefów rządu pamiętał o rocznicy urodzin 
Adolfa Hitlera.

1 tak, Hitler otrzyma! depesze gratulacyj­
ne w serdecznym tonie od JKMośei króla 
Wloeh i cesarza Etjopjl, cesarza Mandżukuo, 
króla Belgów, króla Danjł, królowej Jtiolan- 
dji, króla jKumunj!, króla Syjamu, l »ięc*a re­
genta Jugosławji, naczelnika państwa H!sz- 
panji 1 naczelnego wodza Franco, naczelni­
ka król* Węgier admirała Horthy, prezyden­
ta Słowacji i protektora Czeeh i Moraw,

Ponadto nadesłali telegraficzne życzenia, 
utrzymane w przyjacielskim tonie, szef rzą­
du włoskiego i marszałek imperjum Benito 
Mussolini, car Ferdynand bułgauńd, mini­
ster spraw zagranicznych król. Włoch hra­
bia Ciano i szereg tanych kierujących osobi­
stości zagranicznych. Adolf Hitler odpowie­
dział ma te życzenia telegramami dziękczyn- 
nemi.

Przedstawiciele zagraniczni, al redytowani 
w Berlinie, wyrazili Hithrowi sw oje  życze­
nia przez osobiste wpisanie się do księgi au- 
djenejonalnej, wystawionej w kancelarji pre­
zydialnej kanclerza Niemiec.

Telegram gratulacyjny króla i cesarz i Wi­
ktora Emanuela brzmiał dosłownie: „Życze­
niem mojem jest wyrażenie W. £, najgoręt­
szych życzeń szczęścia w rocznicę urodzin. 
Wiktor Eułbb»1‘ '.

Hitleto óWpSwledzi ał MSIraficziih^krÓłówi 
Włoch i Albanji oraz cesarzowi Etjopji w 
następujących słowach; „Za wyrażone mi w 
dzisiejszym dniu moich urodzin życzenia — 
proszę WKMość przyjąć moje najserdeczniej­
sze podziękowanie, — Adolf Hitler**,

Depesza szefa rządu król. Włoch Musso- 
łiniego brzmiała: „W  momencie kiedy naród 
niemiecku święei Pański dzień urodzin, pra­
gnę Panu w imieniu rządu faszystowskiego 
i narodu włoskiego przesłać moje serdeczne 
życzenia, mając pewne przekonanie, że na­
ród niemiecki wyjdzie zwycięsko z wielkiej 
próby, na jaką jest wystawiony. Mussolini*4.

Telegraficzna odpowiedź Hitlera do Mus- 
solimiiego brzmiała: „Dzękuję T mu, Duce, 
serdecznie za życzenia, jakie mi Pan przesłał 
w. imieniu rządu faszystowskiego i narodu 
■włoskiego. Odwzajemniam Pańskie ż; czernią 
niewzruszoną wiarą, że nasze narody zjedno­
czone we wspólnocie światopoglądów i ce­
lów, zwycięsko zakończą walkę o swoje pra­
wa życiowe. Adolf Hitler1*.

Założenie instytutu niemieckiej pracy 
na Wschodzie w Krakowie.

(—) Kraków, 22 kwietnia. Generalny Gu­
bernator minister dr. Frank dokonał w dniu 
2D kwietnia br. w gmachu starego uniwersy­
tetu otwarcia instytutu niemieckiej pracy ua 
wschodzie.

W mowie swej oświadczył Generalny Gu­
bernator m. in,, że Generalne Gubernator­
stwo jest już dzisiaj ustalonem pojęciem.—  
Nie jest zamierzonem Wynaradawianie pol­
skiej Iudnośei i odbieranie jej tegó, eo się 
Ję| 3£^eezą$m &3ł jednak zbadanie
simCgó Wpływu, jaki Kułfura niemiecka';już 
w ubiegłych wieka, h wywierała na terenach 
polskich. Dla wykonania tych zadań nauko­
wych został powołany do życia nowy insty­
tut w Krakowie. Generalny Gubernator przy­
jął osobiście stanowisko prezesa instytutu.

na pogróżki mocarstw zachodnich.
Włochu są Swlaflop c dążącej no nich odpowiedzialności

l silnie uzbrojone.
-(=) Rzym, 21 kwietnia. Z elłą o wiele większą, niż w dniach ubiegłych wypowia­

da etę „Gfernale d‘łtalia" . u  .w „niewła śclwym machinacjom** prasy andlekklej 
I franemktaj oraz różnym podobnym dzień nikom niektórych pańztw neutralnych.
Naczelny redaktor włoskiego dziennika 

półofiejalnego udziela tym pismom wcale 
niedwuznacznej lekcji prawdomówności, w

której stwierdza, że Wiochy żadną miarą 
nie pozwolą, by na nie wpływano tego ro­
dzaju metadami praeowemi, które w obec­

nej chwili nie są* nawet w etanie mleć Ja- 
sikolwjrk najmniejszy nawet wpływ na 
e p r j t * s . w o w e  Włoch. Dlatego uważa 
on, że będzie lepiej jeśli na przyszłość 
Watrzywjsł się od uprawiania tych metod.

Niezależnie od stanowiska, jakie osta­
tnio w odniesieniu do Włoch zajęła prasa 
angielska, takie samo stano whko zajęli 
równiej niektórzy ministrowie angielscy.

Rrzed niedawnym czasem minister go­
spodarki wojennej Cross miał złożyć oso­
bliwe oświadczenie, którego ostrze dotyka 
Włoch. Niemniej osobliwym gest fakt zde­
mentowania tego oświadczenia przez 
„Preis Aęsorlatlon", która stwierdziła, że 
oświadczeniu ministra Grossa nie należy 
przypisywać większego znaczenia.

Jes„ rzeczą całkowicie niezrozumiałą i 
nie wiadorn i czemu to należy przypisać, 
że odpowiedzialni brytyjscy ministrowie 
pozwalają sobto w chwilach tak kryl: cz- 
nyca i poważnych na conajmniej niewła­
ściwe dolewanie oiiwy do ognia. Grotesko­
wo t« oświadczenia brytyjskiego ministra 
nie doczekały się nawet w prasie angiel­
skiej żadnych znamiennych komentarzy, 
za wyjątkiem prowokujących tytułów w 
rodzaju „minister angieltfci udzieli- W ło­
chom napomnienia", użytym przez „News 
Lhronicle" Przy tej okazji można stwier­
dza, że Włochy nie dadzą się nikomu p, - 
wodować ani t* ż nie pozwolą na udzielanie 
sobie napomnień.

W  snrawie wystąpień prasowych „Gior- 
nale dTtalia" składa następujące wyja­
śnienie: „Naród włoski jest dojrzały i  
świadomy swej odpowiedzialności, a 1 ’ e- 
zależnie ód togo uzbrojony od Stóp do gło­
wy Włochy są świadome swoich ohuwiąz- 
kow_ i swoich praw. Duce potrafi jo  wa 
własciweg formie i w odpowiednim czasie 
wypowiedzieć".

Jeszcze bardziej niedorzeczne i głupie są 
twlerdzuria prasy ezwajcarekiej o rzeko­
mych tarciach i niepo., zumlenlach w ło­
nie czynników włoekicli

„Nationalzeitung’ oraz „Journal de Ge- 
neye" próbują ryzykować twierdżeni* ja- 
kohy^ w pewnych kołach, jak również 
wśród narodu włoskiego było wielu prze­
ciwników nierozmybtnj oń kroków awan­
turniczych, co ma stać w przeciwieństwie 
do .linij wytycznycŁ polityki włoskiej.

Tego rodzaju pogłoski były puszczane w 
obieg już podczas kampaaji etjopskiej. Zo­
stały one wóworaa wymownie zlikwidowa­
ne przez wymowę faktów. Spekulacje, ob- 
liczoo’ > na wewnętrzne rozbicie, zmierza­
jące do załamania dumy narodowej, zosto- 
ły jnż raz nnieszkodliwionę.. Okazuje się 
jednali: koniec?nem „t-aczj raz przipoir • 
nieć, z* książę-naetępca tronu Jest •'ornnn- 
dmwr i jednej z grup armji na granicy za­
chodniej I, podobnie j: k król I cesarz, u- 
trzymuje ścisły kontakt z M- solinlm.

Także jednak i Turcja chce dzisiaj wy­
stąpić ze swym głosem, Tak uu, oficjalny 
dziennik „Wua" pisał, że Wtaejhy tylko 
uiote&c Wyruszą przeciw dernótcracjcm w 
póle, aby móc itrae udżlał prizy podziale 
(upow. Potydnsziius jednak nie istnieje tego 
rodzaju prawdopodobieństwo. Pogłoskom 
tym przeciwstoyia „Giomałe d‘ Italii" 
fakt, że Turcja zapomii fi o hbtorjl, gdyż 
właśnie Anglja i Francja były toani. które 
wzbogaciły się na rumach zwyciężonych, 
i to zwłaszcza kosztem torenów imperjum 
osmańskiego, (p)

Fiasko ang. i franc. delegacji zakupfiw 
w Stanacii Zjednoczonych.

(■■” ) WaezyngUn. 22 kwietnia. Jak doniosi1 
tygodnik „United States News", dwaj 
orzedstowicielo Francja i Anglji, którzy; 
przybyli do Stanów Zjednoczonych celem 
rokowań z departamentem stanu i urzędem 
skarbu w sprawie zakupów w Ameryeo bę­
dą musieli wyjechać z pustemi kieszenia­
mi, ponieważ odrzucoon ich usilne prośby 
o udzielenie kredytu.

To jest także powodem — jak dodaje 
„New York Times Herald" ■ dlaczego 
delegaci ci nie mogli się naprze kład zde­
cydować na więks:»“ aaŁupy tytoniu ame­
rykańskiego.

HELENA MASTER.

Pocałunek w deszczu.
Paduł deszcz...
Drobne kropelki rozpryskiwał* się o 

'światła latarń ulicznych, tworząc mgliste 
aureole...

Szeroką aleją dzielnicy willowej szedł 
wolno młody człowiek w czapce zasunię­
tej ns oezy i w wyszarzałej marynarce z 
nastawionym kołnierzem.

Gdzieś na zegarze wybiła druga po pół­
nocy...

Franek nie miał dzisiaj gdzie spać. — 
Przyjechał przed dwoma tygodniami do 
miasta w p. zukiwaniu pracy, a może znę­
ciła go tu chęć przygody. W  każdym ra­
zie plany się nie udaiy. Pracy me otrzy- 
Wał żadnej, u skromne zasoby się wyczer­
pały i dziś już nie miel ®a co zapłacić no-

^Szcdł wotoo. ale me był przygnębiony. 
Nawet ciepły deszcz ode przeszkadzał mu 
marzyć t niebieskich migdałach... Jakby 
to dobrze było mieć iikąp po, ądę albo 
sklep, o potem kupiłby sobie mn/e domek 
i wprowadziłby tam jakąś przepiejkną ko- 
■„Mę...

Przystanął przed jedną z willi, w któ­
rej dwa okna były jeszcze oświetlone. Ta­
ki domek chciałby sobie kupić...

,'AT tem jedno okno zagasło, z kto/ero 
ipfejwało dotychczas na adirą delikatno ró­

żowe światło nocnej lampki, *  w całym 
domu dał się zauważyć jakiś g wełtowny 
ruch. Na ulicę poczęły dolatywać niezro­
zumiałe okrzyki *«• ^

Z domu wybiegła młoda kobieta, adener- 
wowanjm ruchem poprawiając sobie su­
knię. Byra bez płaszcza i be® kapetobza. 
Rozglądnęła się szybko wokoło. Spostrze­
gła Franka. Sekunda namysłu i  pódbie- 
gła do ni *go, .

W  świetle latarni zauważył tylko jasno 
blond loki, wielkie niebieskie rozszerzone 
przerażeniem oczy i zmysłowo czerwone 
neta...

Już stanęła przy ntim..-
— Ucałuj mniej — -aaiim eię spostrzegł, 

wpiła eię w jego wargi... , *
W  tym, jednym pocałunlru zamknęła 

cały ogrom pożądania i lęku—
— Czy podobam ci eię? — spytała, gdv 

oderwał® wargi.
— No... ow«em!... — Franek był jeszcze 

całkiem oszołomiony.
-- Zresztą to wszystko jedno! Udajmy 

teraz parkę zakochanych, a dostaniesz 
ode mnie dużo, dużo oJ©niędży..._ Czy n asa 
chustkę? — dodała mnaoodzirnic.

—• Proszę! — Franek wyjął wielką kra­
ciastą ehn»tkę od nosa.

Zręcznym ruchem ob« iąza ™ s> hle wło­
sy. Przytuliła się do niego jak kotka, ą 
on objął ją  czule ramieniem. Wyglądali 
jak zakochana para ze eier robotniczych...

A  był już najwyższy ©za®, bo w tej 
chwili wypadło z domu dwu szamoczących 
oię mężczyzn,

— Ależ to wcale rie była twoja żona!
— Łze«z jiak pies! niski, tęgi mężczy­

zna wygrażał druiriemu rewolwerem. — 
Zabiję najpierw ją, a potem ciebie!

W  tej chwili zauważył zakochaną parę, 
która niepomna na majowy deszcz, prze­
chadzała się nocą po ulicy, tuląc się do 
siebie beztrosko,

— Rej tam! Nie widzieliście przypad­
kiem jakiej pani, co wychodziła z tej 
willi?

Ona świsnęła mocno Franka za rękę i 
szepnęła mv ©oś do ucha. Może jakieś wy­
znanie miłosne...

Franek ©dkrząkaił.
—  Tam poleciała tata fertyczna bloady- 

nęozka — wskazał ręka W przeciwnym 
kierunku.

Groby pan pegorił co tół w krótkich nó- 
żkadi starczyło, w© wskazaną stronę. 
Drugi podążył za nim.

— Dzięki Bogn! — westchnęła nieznajo­
ma i dreszcz przebiegł jej wiotkie ciało. 
Tera* dopiero poczuła reakcję ostatnich 
przejść. Osłabła i musiała oprzeć się o 
m o l

Franek podtrzymał ją  mocną męską 
ufęlcGb*

— pąui słabo! -  w głosie iegc przebi­
jała się szczera nuta uczucia.

— Już nic! — delikatnie jakby ociąga­
jąc się, wyślizgnęła się z jego uścisku.
Tu zaraz jest postój taksówek, musisz 
mnie tam rnirnwadzić.

Ruszyli w milczenira..,4
Rzeczywiście et najbliższym rogiem 

stały auta Nieznajoma zdjęła szybkim 
ruaUen zo zgrabnego przegubu swej wy- 
piasŁuzomj ręki przepiękną brylantowy 
bransoletę. •

— To za twoją przy łuigęl — wyszeptała 
miękkim głosem.

— Ależ ja  togo przyjąć nie mogę!...
Zamknęła mu usta całusem ostatnim I

gorącym...
Wsiadła do auta.
— Tę chustkę zostawię sobie na pa­

miątkę!,..
I  odjechała™

mm mmi U  Imm . W k*Ó im 'mmi
Do wrtwojrńdgo sklepu galanteryjnego 

pana Franciszka Mar.’zyński©ga weszła 
elegancka dama w żałobie...

— Pani!...
— Ach to ty! — oczy jej zabłysły i  i fem 

rizawitniem i nabrały wyrazu miękkiej 
pieszczoty,

— Pani w żałobie! — wlećciriel sklepu 
pr7“©zedi w ton towarzyskiej konwer­
sacji.

— Tak, mój mąż nie żyje już od pół 
roku... Ale czy wiesz, i© tego jednego po­
całunku nie mogłam nigdy zapomnieć!™

W  tej chwili wszedł jakiś k lie „t . .do 
sklepu.

— Mieszkam Aleja Róź 18 — izuoito go­
rące epojrzenit — Chyba przyjdziesz!!*
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R o i o t m g  p i a t e l !
Jakie smutny byłby be* nieb świat...

Sztuczny damek dla ptaków umieszczony 
na drzewie.

Kraków, w kwietniu, 
Pr," wie każd v z nas pam:'ęta,_ jak łapał 

muchy i urywał im skrzydła, jak bawiła 
go poruszająca się oderwana pająkowi 
nóżka. Zabijanie za b kamieniami, niszcze­
nie gniazd ptasicn, strzelanie z procy do 
wróbli należy de zwykłych rozrywek na­
szych t. zw. „milusińskich". Rodzice zaś 
patrzą często na te zabawy z wzruszającą 
Pobłażliwością. Rozumieją potrzebę dziec­
ka przekonywania się o własnej sile, wła­
snej przew. dze. Rozumieją, bo te same 
skłonności drzemią i w duszach wielu lu­
dzi dorosłych. Przyjemność sprawia nam 
to, że się nas inne stworzenia boją. I to 
zadowolenie staramy się osiągnąć bez ry­
zyka, kosztem istot jak najsłabszych, naj­
mniej niebezpi ićznych, a więc przede- 
wszystkiem ptaków.

Pewien zapalony myśliwy ofiarował mi 
niedawno łup oryginalny — zastrzeloną 
craskę. Śliczny, wielobarwny ptaszek z 
okrwawioną piersią i główką zwieszoną, 
wyglądał okropnie.

Pocoś ją  zabił? — pytam.
.A. ot, fal iłem —.mówi — łaziłem.. .N ic  

higdzłe nie widać... ńniałfem bez jednego 
strzału wrócić z polowania?...

Jak lekkomyślnie człowiek tępi ptaki, 
dowodzi fakt, opisany ostatnio w książce 
San Michele, poświeconej szwedzkiemu le­
karzowi Mu ithe. Lekar„ ten osiedlił się 
na wyspie Capri w pobliżu skały, służą­
cej ptakom p "zelotnym za stację wypo­
czynkową. Właściciel owej skały — jakiś 
piekarz czy rzezn.k — wpadł na pomysł 
Wyłapj wania swych gości.

Zakładał sidła, w któr. p taki chwytał 
tysiącami.

Uciekał się przytem do sposobów najokru­
tniejszych. Któremukolwiek ze złowionych 
wydłubywał oczy, aby ćwierkaniem wabił 
inne. Daremnie dr. Munthe prosił Włocha, 
aby .tych praktyk zaniechał. Nie skutko­
wało. Jął tedy lekarz płoszyć ptactwo, by 
uie siadało na niebezpiecznej skale. Sku­
tek był jednak ten, że pociągnięty zosta1 
do odpowiedzialności sądowej i sprawę 
przeg.ał. Dopiero gdy rzeźnik ciężko za­
chorował i wezwał doktora, ten wymógł 
na_ nim obietnicę przerwania barbarzyń­
skich łowów. Jednocześnie poczciwy le­
karz wyjednał rozkaz Mussoliniego, zape­
wniający ptakom wędrownym bezpieczny 
przelot przez Italję.

Nasze łobuzy podmiejskie wymyśliły 
sobie niegodziwą zabawę, połączoną z drę­
czeniem ptasząt. Mianowicie moczą ziarn­
ka zboża w spirytusie i dają ptaszkom. 
Ro spoż/oiu ziarn, ptak przez dłuższy czas 
Jest nieprzytomny, potem trzepoce się po 
zifcuii podryw i i nie może latać, często 
T™?* ę ° “czas stanu ofiarą kotów iuazi, bo może być łatwo przydeptany lub
przygnieciony.
• ^ #|,*ero po dłuższym czasie ptak się 

otrzeźwia i lata normalnie.
ieem n^U-Zerskie zabawy wątpliwej przy- 
rnr n °SC1! Połączone z dręczeniem niewin- 

zwierząt, powinny b jć  surowo ka-r- 
ne przez naszą publiczność.
Z nadejściem wiosny obserwujemy w 

uniach targowych na pl. Kleparskim han­
del ptakami Spiewającemi. Przynoszą je 
zazwyczaj wyrostki wiejskie w kiesze­
niach, a gdy tylko pokaże się posterunko­
wy zn chow_a3ą biedno, nap6, zaduszo­
ne.ptaki ze związanemu sznurkiem nóżka­
mi i skrzydłami do kieszeni tak, że >ołi- 
I g M  najlepszych chęci nie może 

■ m l uczynku tych
nfnaywfttr ftial tratowanychptaszków najczystsze są szczygły czyżyki,

-V ®y*°b.5̂  pożądjanempełnienie służby na Kleparzu i innych pla-
nWh ta^°w yeh przez nieumundurowa- 

yeh policjantów, bo w ten sposób pruwa- 
Słife 7 i011-1 .^ntoozną wi lkę i handl* m ptakami opiewającemu, -odbywającym się

w r imach okrutnego barbarzyństwa, urą­
gającego ustawie o ochronie zwierząt.

Wobec bezbronności ptactwa należy mu 
się ochrona specjalna — a to zarówno ze 
względów naukowych, estetycznych, jak 
i użytkowych. Dla uczonych

ptak jest nadzwyczaj ciekawym ob­
iektem studjów nad życiem i jego 

fermami.
Dziś już zrozumiano, że doszczętne topie­
nie nawet, zdekl- rownnych wrogów czło­
wieka — tygrysów, lampartów, jagua­
rów — jest szkodliwe. Mamy żal do pra­
ojców naszych, że pozwolili wyginąć roz 
maitym potworom; sami zaś tworzymy t. 
zw. rezerwaty, w których bestje najstra­
szniejsze naią zapewnione bezpieczeństwo.

0  ileż bardzjej zasługują ma nie ptaka — 
ta oizdoba  ̂przyrody. Ja kże smutny byłby 
beiz nich świat-.. Pamiętacie m-ośo owego 
Srula z Lubartowa, którego uwiecznił w 
prześlicznej noweli Szymański? . . .  Cały

smutek mnożnej syberyjskiej ziemłi wyra- 
ził się brakiem tegc ma'eac, srareyu, we* 
soło ćwierkającego ptasrkd. Ptak — to je­
dno z najpiiiękmiejiszych dzieł boskich. Jego 
barwy, jego śpiew, jego ruchliwość oży­
wiają naturę. Nawet ponury, mroczmy bSr 
staje -się umiej groźny, gdy w nim odez­
wę się kukułł ., lmb słowik zakwili Cięż 

k.a piac-a rolnika mniej męczy, gdy jej 
towarzyszy szczebiot unoszącego się wgó 
rę skowronka, homyś-lmy, jakby wyglądał 
las, ogród, park bez ot-nków, będących 
harmonijnym uzupełnieniem krajobrazu!.

Komu wszakże względy estetyczne nie 
trafiają do przekonania, powinien zasta­
nowić się nad ważnością ptactwa z użyt­
kowego punktu wid zen'a. Niema chyba 
człowieka, któryby me słyszał w dzieciń­
stwie znanej anegdoty o złym królu, co się 
na wróble pogniewał, że uszkodziły mu 
jrochę .- dsień w ogrodzie. Wypowiedział 
im wojnę i nakazał tępić bez litości. Re­
zultat tego mądrego czynu był taki,

ze w roi ui następnym wszystkie owoce
pożarły li *zki«

Ptak tępi t. aw robactwo. Bej ptaków 
wszystkie nasze pola, sady, ogrody, stały­
by się pastwą owadów i ich nienasyco­
nych pędraków^ których rok rocznie lęgną 
się rdljardy. Najmniejszy ptaszek ijada 
ich mii jony. To też szkoda każdej sztuki.. 
Ta jednak kraska, którą z lekkiem ser­
cem usunął ze świata mój znajomy dlate­
go tylko, ażeby nie wrócić z Holowania 
bez strzału, byłaby wytępiła niezliczoną 
ilość szkodników. Niefortunny myśliwy, 
dał im nmzność bezkarnego brojenia, 
czem naraził na straty jakiegoś Bogu du­
cha winnego rolnika lub ogrodnika. Sprzy-

Domek dla ptaików pod dachem.

mierzeńcami tych ostatnich są nietylko 
ówadożerni specjaliści w ródzaju rekla­
mującego się głośnem pukaniem dżięcio- 
ła. X inwazją owadzią nader skutecznie 
walczą jaskółki i wszystkie ptaki śpiewa­
jące. Nawpt wróbel, ten osławiony rabnś 
cudzego ziarna i od pól odstraszany, dziel­
nie wojuje z „robactwem" i jeżeli cząstkę, 
zasiewu z roli wydłubie, to wcale nieźle za 
nią zapłaci. Dolatująca śladem oracza 
wrona doby", a z ziemi gąsienice rozmai­
tych żuków, które odznaczają się niepraw­
dopodobnym apetytem i bywają niekiedy 
przyczyną kięsk prawdziwych.

Tak więc najzwyczajniejszy, prosty in­
teres przemawia za jak najdalej posunię­
tą z nas-zej strony przyjaźnią dla ptasie­
go rodu i za dopomaganiem mu w bar­
dzo niekiedy trudnej walce o byt.
- Nawiasem dodać wypada, że aawet pta­
ki drapieżne, powszechnie do szkodników 
zaliczane, oszczędzane być powinny. A to 
nietylko dlatego, źe są piękne (a pięknych 
dzieł Stwórcy nieszczyć się nic godzi), ale 
że i one spełniają pewną określoną I war­
tościową funkcję. Niektóre z nich — ni- 
czem służba sanitarna — dbają o stan 
zdrowotny okolicy, oczy szczając ją z 
wszelkiej padliny; inne zajmują się wy­
chowaniem fizyc^nem ptasiego drobiazgu. 
Jest to wprawdzie pedagogika bu. senty­
mentów; jastrząb, goniący jemiołuchę, 
nie czyni tego wyłącznie dla sportu; nie­
mniej jednak ćwiczy ją z szybkieon, wy­
trwałem lataniu, uczy przytomności u 
mysłu i t. d. W rezultacie sprawia tyle, 
że pozwala rozmnaża'1 się tylko osobni­
kom zdrowym mocnym, usuwając słabo­
wite i niedołężne. W tym samym celu ho­
dowcy ryb wpuszczają szczupaka di> ba­
senu z karpiami — chodzi tu o selekcję 
przychówku.
,rWracając do. sprawy okazywania ptac­

twu pomocy w trudnych dlań sytuacjach 
życiowych, to pizedewszystkiem J idają 
Się do tego 'miesiące zimowe. W  okresie 
tym

skrzydlata arystokracja udaje się do 
letnisk zagranicznych.

Pozostaje przei ież ptasi proletariat, który 
nif stać n£ dalekie podróże. Biedaki te 
cierpią chłód, a w daleko jeszcze więk­
szym s t o p n i u głód. Tak, najgorzej jest 
z aprowizacją.

Z mrozem ptak daje sobie jeszcze jako 
tako radę. Zwłaszcza jeżeli zima jest śnie­
żna, można się zakopywać w b. iłej pie­
rzynie, jak to czynią np. kuropatwy; poza 
tern większość sprawia sobie wcale przy­
zwoite futerka: upierzenie gęstnieje, pod­
szyte ciepłym puchem. Natomiast brak 
ziarna, brak owadów powoduje przymus>  
w ' posty, które ptactwo poprostu dzie­
siątkują.

To też w tym kieamnintfcu zwracać sic, po-

Gołębnik-olLrzym.

winna przedewszyisitikiem pomoc z© strony] 
człowieka, Nietylko ze współczucia, ale

we własnym interesie wyfwria nam 
bronić ptactwo przed głodem.

Dawniej dokuczał on tylko skrzydlatym 
wieśniakom; obronie, gdy koń staje się 
coraz mniej użj waną siłą pociągową, a 
czystość — ludzką namiętnością, nawet 
po miastach ptak nie mą się ozem pożywić,. 
Dobrze się musi naskakać nieszczęsny 
wróbelek, zanim jaką okruszynę znajdzie. 
Wprawdzie spotyka się w Warszawie i w 
innych miastach dobrych ludzi, rozsypują- 
cycb różne ptasie przysmaki, karmiących 
gołębie.., Ale ożynią to tylko jednostki, 
raczej dla rozrywki, niż z poczucia obo­
wiązku.

A tymczasem należałoby sprawę trakto 
wiau poważni >j, zroz. mit.; akcji takiej po­
żyte! Ł Zwłosizoza ludność wiejska przejąć 
się nią musi, jako zainteresowana bliżej 
w pom/śliieir rozmazaniu się obrońców 
jej pól i ogrodów. W wielu krajach kultu­
ralnych dożywianie zima ptactwa należy 
do m Liiialriych gospodarskich czynności.

Miałoby to też zbawienny wpływ na 
dziatwę wiejską, która dziś nie rozumie, 
ile szkody wyrządza ludzium, krzywdząc 
ptdki. Wybieranie jaj, niszczenie gniazd, 
łapanie v. sidła i strzelanie z proc —. ą 
wszystko to, niestety należy do zabaw bar­
dzo popularnych po ńnno być przez rc 
dzioew bezwzględnie zwalczano. Dzieci 
muszą mieć wpojone, źe poti' żadnym pozo­
rem tak si» bawić nie wolno,

Ale dobry przykład mnszą dać starsi!
J. W.

W ESOŁY KĄCIK.

Karmienie wróbli w zUmle.

GDZIE LE2Y POWÓD.
— Mój mąż już od miesiąca oporuje na 

żołądek...
— A, więc ód czasu gdy oddaliłaś ku­

charkę?
WDZIĘCZNY URZĘDNIK.

— Ozy pozwoli pan, panie szefie że we­
zmę urlop na dzisiejsze popołudnie?

— Poco?
— Moją żona ma czynić zakupy, a j, 

mam jej towarzyszyć.
— M m  W i o ,  £& m  im m  uto 'sM i

liana „wolnie. . ,
— Dziękuję, pa.ui-a szefie, serdeczni© dzlę- 

iuję.
W  KLINICE.

_ — Dlaczegc p?n umył pacjentowi, tylko 
jedną nogę?

— Panic doktorze, przecież druga msi 
być odcięta...

b u r z y c ie l  s z c z ę ś c ia .
Pan A: — Widzi pan tego jegomościa, 

tam? Zburzy/ oi całe moje szczęście!
— Pan B: — Go pan mówi, uwiódł panu 

żonę?
— Pan A: — Jeszcze gorzej! Ożenił się 

ss moją kuebarką i teraz gotuje moja żona
DOBRA METODA.

- W jaki to sposób udało się doktorowi 
Bęndarskiemu wyleczyć twą żonę z nerwo­
wości? #

— Powiedział jej, że to objaw starości..,
o d c ią ł  s ię .

Znaną jest rzeczą,, że Al. Dumas był sy­
nem mulata. Ta okoliczność jednak idę by­
ła miłą wielkiemu pisarzowi. To też r ik* 
w jego obecności nie' odważyłby się wispo 
mnieó choć słowem o jogo przoduach, 

Pewnego wieczoru jednak w czarne go­
rącej dyskusji, jego przeciwnik nazwał 
go murzynem. Dunaas omal nie zare ige 
wał Czynnie na te słowa, ale wnet się opń- 
nuwnl i rzekł:

— To prawda, mój panei, że pjciec mój 
był muia.em, dziadek murzynem!, ł pra­
dziad małpą. Ta jednak istnieje różnica 
między moim rodem a pańskim, że mój za­
czyna się tam, gdzie pański się kończy, „ d- ,
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lo k  dłngo Jeszcze Anglio!
Ostry protest „Reginie FaeeUte*1

przeciwko gwałtom angielskim wobec 
państw neutralnych.

fcę) MwUśiąi! kwietnia. „Rpfflme Fa- 
ecista ly s t iA o  ostro przeciw angielskim 
metodom gwatłu wobec państw neutral­
nych.
t Podczas gdy z jednej strony Anglja 
■twuerdzi, iż popiera państwa neutralne ma­
terialnie i moralnie, to z drugie-; strony 
wyłamuje się z wszelkich przepisów mię­
dzynarodowych. Nie dalej, jak przed kil­
ku dniami w Gibraltarze skonfiskowano 
znowu na włoskich okrętach dziesiątki 
Worków z włoska poczta prywatna dó A- 
merykit otwarto Ja, cenzurowano I wiole 
listów wyrzucono.

Śpiewa Sie hymny pochwalne na cżeśó 
Wolności, a w  rzeczywistości depta sic ja 
na każdym kroku Niewątpliwie Anglja 
pragnie na nowo udowodnić, że panuje 
nad morzami(!)_ i  przywłaszcza sobie pra 
Wo wykonywania kontroli nad wszystkimi 
przyjaciółmi i wrogami.

Jak. długo jeszcze to będzie trwało? Na­
leży sie spodziewać, że dzień triumfu pra­
wdziwej 3prawiedli'„ ości — nie tej angiel- 
s^i q — nie jest już daleki. Z tegu powo­
d u j  największą sympatją śledzą Włochy 
śmia e i bohaterskie czyny narodu nie­
mieckiego, który zadaje angielskiemu im­
perializmowi druzgocące ciosy na morzu 
i yi powietrzu Czujemy już, że zbliża się 
epoka, w której nie będzie w Europie pa­
nów i niewolników.

„Gorączkowe zainteresowanie'
Prasa włoska reaguje w dalszym ciągu 
ostro na ataki mocarstw zachodnich.
(=) Medjof m 22 kwietnia. Jako odpo­

wiedz na ataki prasy angielskiej i francu­
skiej przeciwko stanowisku Włoch, które 
zę! omo w obecnej wojnie nie zachowują 

bezstronności, ogłasza turyńska „Gazetta 
del Popolo“ artykuł wstępny pod lytułem: 
„Rzymska odpowiedź na niepożądane wy­
zwanie angielskiego ministra i angielskich 
dzienników".
r Nietylko prasa brytyjska — wywodzi ar­
tykuł — zdradza gorączkowe zainteresowa­
nie spr iwami Włoch, co pozwala poprostu 
przewidzieć, i żrua tnoazzu Śródzit mnem, 
dzię ni Włochom, przygotowuje siię no­
we niebezpieczeństwo dla Anglji, ale także 
organa miarodajne i angielscy mężowie 
Stanu biorą udział w tej alarmujące^ pro­
pagandzie. Niewątpliwie nie jest wi: tą 
prasy włoskiej, jeżeli notuje ona stale nie­
przerwany tok zwycięstw niemieckich sił 
zbrojnych. Prasa wioska nie może prze 
eież pozwoiić przekształcić się na organa 
propagandowe mocarstw zachodnich,

J  Zgon admirała v. flUIJera.
; (•“ ) Sorlln, 21 kwietnia. Dnia 18 hm. w 
Hangel*iberg nad oprewą z m a w  86 r. ży­
cia Ostatni szef. gabinetu admi nalskiego 
©xcesanza Wilhelma II — admirał w st. sp. 
yon Muller, który to stanowisko zajm >wał 
przez szereg lat (p)

Zanudzenia wgiaflcowe
dla ulrzgmania bezpieczeństwa 

w portach rumcńshich
(—) Bukareszt, 21 kwietnia. Izba parla­

mentarna przyjęła projekt ustawy w spra­
wie zarządzeń wyjątkowych, dotyczących 
utrzymanie .oorządku I bezpieczeństwa na 
terenie portów wodnych i na odcinku że­
glugi na rumuńskich wodach terytorial­
nych, opracowań) I przedstaw-iv jej 
przez ministra lotnictwa i marynarki.

Nowa ustawa jest zarządzemn-rm ramio- 
wem dającem władzom portowym oraz dy­

rekcji żeglugi w ministerstwie nnrynaAi 
(wyjątkowe uprawiweriia dla osiągnięcia 
fcanidienzionych celów. Ustawa zawiera rów­
nież szereg postanc ie ł karnych za prze­
kroczenia poszoż .gólnych jej postanowień 
i, m in. zakaz dla okrętów zawijania dio 
portów rumuńskich, kory pieniężne oraz 
Kary więzienia. Właściwym dla orzekania 
W sprawach karnych je st rumuński sąd 
marynarski w Gałaczu. (p).

Młodzież: amerykańska 
przeciwko mieszaniu się w wojnę

'(“ ) Mowy fork. 22 kwAtnóa. Pod ha­
słem: „Nie thcom; aawiikła^' a Ameryki 
W wojnę i nriopejską" urządzili studenci 
{uniwersytetów ze WoZyStkicb stanóu aijie- 
JrykańskiK-h w piątek demonstracje, w któ­
rych. jak eoni czni®, wzięły udział najliue- 
_L nisze związki studentów.

Napływ uczestników był tak wielki, że 
rektorzy musieli zarządzie zamknięcie sak 
W Których cacy wały się zebrania. Na ma­
powej demonstracji na uniwersytecie w 

mri studenci nieśli tablice z napisami 
„Jankesi nie idą", co sł im wo odwrócenie 
-naneeo amerykańskiego hasłu % czasów 
wodny światowej „Jankesi ida".

W ielka p ow ódź w  dolinie O h io.
Nowy 'Jork; 22 kwietnia. — OFerwanie 

iln ciurnry Spowodowało, te większa czeto 
doliny Ohio od Pittsburga po Clnclnnatl 
przemieniła się w olbrzymie jezioro.

Liozne miejscowości zniknęły pod falami 
wód, inne zostały odcięte zupełnie od 
świata. Rozmiary traszliwych sżknd nic 
dadzą się jeszcze ustalić. tysięcy do­
mów musiało zostać opróżnionych w fcern- 
jpia bardzo łzybkiem.

Ostre ograniczenia żywnościowe w Anglii,
Wrażenia neutralnego obserwatora na łaniach lennika belgijskiego.

(=) Bruksela, 22 kwietni i, Sprawozdanie 
z podróży po Anglji, zamieszczone w „Na- 
tion B e L f  podkreśla ostre ograniczenia 
żywnościowe w tym kraju.

Sprawozdawca pisze, że w domu przecię­
tnego Anglika mięso nie ukazuje się na 
stole częściej, jak raz na tydzieó. Również

ogranicz mo znacznie spożycie masła i cu­
kru. Zdobycie kawałka prawdziwego ma- 
sła uważa się za nadzwyczajny wyczyn. 
Słoniną, która dawniej uchodziła _ za nie­
ci Jzownu danie przy każdem angielskiemu 
śniadaniu, obecnie niemal zupełnie zni­
knęła ze stołu Anglika.

Wielka katastrofa kolej, w Stanie Nowy Jork
Nowy Jork, 22 kwietnia. Luksusowy po­

ciąg p„* .eszny nowojorskie] linji central­
nej /  'kolei, się podczas jazdy i  Nowego 
Jorku de Chicago rod .ittle-Falls.

Dziesięć z pośród 16 wagonów zostało 
zrzuconych z pochyłości, us qdy w lo­
komotywie - iksplodoNał kocioł.

Podczas katastrofy, wedłuy dotychcza­
sowych “ladomości, 25 osob r*raciło życie 
a iOr osób odniosło rany.

Akcja ratownicza była bardzo utrudnio­
na, ponieważ szczątk lokomotywy zajęły 
szyny, jak również szosę, biegnącą wzdług 
toru. (p).

Nowy Jork, 22 kwietnia. — Według osta­
tnich doniesie* liczbą ofiar, które straci­
ły życie «. wielkiej katastrofie kolejowej, 
r-ywo^anej wykolejeniem sie pociągu po­
spiesznego pod Lltt.*s Falis w stanie Nowy 
Jork, wynosi conajmniri 33 u-ooy, pod­
czas ‘ dy liczba rannych przekroczyła 120.

Ostateczne ustalenie liczby ofiąr natra­
fia na trudności z powodu burz śnieżnych, 
skutkiem czego nie można szczegółowo 
zbadać stosu szczątków, zawalających szy­
ny, wc bec czego natezy się spodziewać, że 
w dalszym ciągu akcji zostanie odnalezio­
na jeszcze pewna ilośó zwłok.

Flota powietrzna państw walczących
i Sianów Zjednoczonych.

Niedawno temu zajęło się pewne wło­
skie oismo ciekawym artykułem amery- 
Kańskiogu oficera lotnictwa mjr. Fieldin­
ga Elliota, który badał 
zagadnienia lotnicze w obecnej wojnie. 

Według obliczeń Elliota Wielka Brytanja 
posiada 9.600 samolotów, Francja zaś 3.600 
łącznie z maszy nami r( zorwowetni. Takim 
był stan lotnictwa z dniem 1 stycznia br. 
Natomiast od tego czasu nastąpiło powię­
kszenie lotnictwa w obu państwach, przy- 
czem oblicza on, iż we Francji buduje .hę 
mie sięcznie 300—400 maszyn, w Anglji 900 
miesięcznie. Zdaniem ma]o>_ amer/Kań- 
skieno niemiecka flota powietrzna prze- 
wyższailościowo i jakościowr siły nie­
przyjacielskie, Pozatem twierdzi Elliot, że 
alianci o tyle pod względem walki lotni­
cze] są w trudniejszem położeniu, że mu 
szą swoje siły rozdzielać na liczne swoje 
kolonje i dominia, podczas griy Niemcy 
mają lotnictwo skupione "a  jednem miej­
scu, Ważna jest też okoliczność, że An­
glja ma niezwykle długi brzeg, który wy­
maga obrony lotniczej.

W  dalszym ciągu swojego artjkułu pi­
sze Elliot o roli przemysłu Stanów Zjed­
noczonych w produkcji samolotów. Jest 
on zdania, że na takie dogonienie obecne­
go stanu niemieckiego lotnictwa potrzeba 
dłuższego czasu. Zgodnie z e  zdaniem wi­
ceprezesa wytwórni samolotów Curtis- 
Wraight twierdzi on, że dopiero na koń­
cu t-pku 1941 mogą alianci zrówiać ilościo­
wo stan iwfcao lotnictwa z lotnictwem 
niemi “ skitni,

Anglja i Francja oddawna już intereso­
wały się nrndukcją omery bs óską sarnom 
lotów: już w roikiu 3938 kupują maszyny 
amerykańskie; na wiosnę tępo roikiu zja­

wiła się w Ameryce specjalna Komisja 
angielska celem poczynienia większych 
zakupów n tym zakresie. Ameryka była 
wteuy gotowa sprzedać cały towar, który 
wtedy miała na składzie, ale Anglicy 
ebciełi mieć tylko najnowsze typy ma­
szyn. Złożyło sie jednak tak, że 12 fabryk 
samolotów, mających największą produk­
cję, posiadało zamówienie na 375 'm iljo- 
nów marek dla rządu Stanów Zjednoczo­
nych, tak, że 'najprzód trzeba było zała­
twić zamówienia wewnętrzne, a później 
można było pomyśleć o dostawach. W  
tymże właśnie czasie bowiem Stany Zjed­
noczone postanowiły dozbroić się gwał­
townie w zakresie lotnictwa. Podczas 
tych pertraktacyj handlowych doszła do 
wypadku, powodującego śmierć jednógo 
z b? łających funkcjonowanie maszyn lot­
ników francuskich, i okazało się, i 9 wy­
twórnia Dottglab, fil ja holenderskiej wy­
twórni Fokkera, powierzyła samoloty naj­
nowszego typa tym przybyłym lotnikom, 
akkoiw amerykańska . lewa ekspor­

towa zakazuje najwyraźniej komuniko­
wania nowyun typów maszyn lutniczych 
obiym iri»ca.\.twom, przed upływom 2-eh 
lat

Wi swoim ciekawym artykule ni > zajmu­
je się mjr. Elliot jednem zagadnieniem 
go dnem uwzględnienia, a mianowicie: u- 
trzymaniem wojskowych tajemnic amery- 
Kar.U-Ch. W połowie marca zostały per­
traktacje o krapuo bamoloitć j  nagle przer­
wane, gd>ż kongres Związkowy Stanów 
dział senatu i Izba posłów miał przepro­
wadzić badanie możliwego imzcziuplenia 
Zjednoczonych wy raził sprzeciw, a wy- 
amerykańskich zamówień wojskowych.

K t o p o t y  m a t r y m o n i a l n e

d y n a s t y j .

Kraków, w kwietniu. 
Ostatnio doniosły pisma o urodzinach 

córki księżnej Ingrydy duńskiej, małżon­
ki nąsitępcy t^onu. Dronbe ti, wydarzenie 
p] zypomina fakt, że -  jak obliczyli specja­
liści genealodzy i historycy —

w domach panujących rodzi się 
zazwyczaj więcej córek niż synów.

Zjawisko to różnie tłwuaczą lekarze i 
znawcy dziedziczności: bądź tern, że świad­
czy to o osłabieniu danej rasy, bHdź też 
zupełnie imnemi czynnikami, a mianom i- 
cie przewagą sił indywidualnych po etro- 
nie matki. Stwierdzono m. in. ciekawy fe­
nomen, że w niektórych domach panuj ą- 
cyon od wieków wszystkie dzieci pierworo­
dne isa rodzaju męskiego, następne zaś 
pi zeważnie córki. Tak się spraw l pusi d- 
stawia w domu królewskim saskim i In­
nych linjach tej rodziny, jak np. książąt 

ko^kohurtsko -gota j c kich, sasko-kob ur- 
sko-mciiiingeńskich i t. d.

"Wogóle zachodzi w sferze domów p  < m- 
jących wiele zagadnień i kłopotów, jakich 
pic zna zwykły śmiertebiik. Przedewszyst- 
kiem chodzi tumj

o znalezienie dla córki 
t  zw. „odpowiednie] naHyi",

co nie jest rzeczą łetwą, zważywszy, że sta­
tuty rodzinne, a pezatetu» polityka i wiele 
innych jeszcze okoliczności ma w tej dzie­
dzinie dnzo d.* powiedzenia. Następną tru­
dnością jest .prawa wyznania: rodziny pa­
nujące katolickie niezwykle tylko rzadko 
Ją* zą s|ę z domaani n-otestanek iemi, nie 
mówią. już o prawosławnych. Natomiast 
ewangelicy i protestanci nieraz zawierają 
małżeństwa z prawosławnymi, jak to wi­
dać na przykładzie Hohenzollernów i  Eo-

maouwycłi lub też tych ostatnich i Kolen- 
derskiego domu panującego.

Trudności zawierania małżeń; tw wypły­
wają też z tego, że

nii Id ire rodziny panujące tworzą 
od wieków pewne, żeby się tak wyrazić, 

„bloki" rodzinne,
które znowu nie wchodzą nigdy w kontakt 
rodzinny z imienni blokami. Do wy tworze­
nia tych bloków, przyczynia się oczywiście 
polityka, sympatje osobiste, interesy da­
nego domu panującego, poglądy religijne 
i t. d. Traktując tę sprawę z grubsza, mo­
żna powiedzieć, że

D* lisią dwa dużo bloki 
przeciwstawiające się sOhfe,

a mianowicie z jednej strony gromadzą się 
naokoło Habsbr rgćw jako rodziny nie­
zwykło rozrodzonej, doany panujące hisz­
pański (Bottrbonowie), francuski (Bourbo 
sowie), włoski (dynaistja sal ludzka), b. 

dom panujący neapolitań“ki (Bonrbono- 
wie), saski królewski 1'Wettynowie), ba­
warski (Wittelsbaehowić), Hohenzollerno­
wie katoliccy, panujący swego czasu io 
1918 r. nr księstewkach Hohenzollern-Sig- 
inairingetn i Hohenzollem-Hiechingen, b, 
dom panujący wirt-mberskiej linji książę 
cej i t. d.

Drugi blok tarowlą 
przy przewodnictwie domu Romaiiowycli 

i domu Hohanzollorncw,
liczne ewo jgelickie i protestanckie rodzi­
ny pakujące lub obecnie ™i«bru izówąmC, 
a rdęc prtżedewszystkiejn kilka linij prote- 
staiCkicb domu saskiego, dom panujący 
duński (Salez ,vig Holsztyn), dom ]>auują- 
c> angielski (dawniej sa.sko-kobursko-go-1 
tajski^ jDud rc&n zaś 1915 dum Mindsor), I

0 )n  panujący hoIendeasKi (Narsi u-Oraj 
njek dom królewski szwedzki (Bemadot 
te).
 ̂ Istnieję oczy wiścaę też pewna ilość panu­

jących, która ze względu na m»!ą liczbę 
Członków rodziny i na specjalne swoje eto - 
nuwńKiko nie należy ani do jeduego ani do 
uiugiego bloku. Są to przeważnie rodzinr. 
które od niedawna dopiero objięły Łron i 
mają z tego powodu 

jeszcze niejakc przejściowy charakter, - 
gdyż musiałyby się dostosować do nowych 
warunków pod względem religijnym, ro­
dzinnym i t. d. Tak np. dziwną dosyć sy­
tuację posiada bułgarsk’ dom panujący, 
który pochodząc z katolickiej linji książąt. 
caŁkio-koburcko goto jakich i mając dużo 
krwi francuskiej — mama i babka obecne­
go króla Borysa były Francuskami, pierw­
sza z linji Bourbon Parma, siostra cesa­
rzowej Zyty, druga z linji Bourbon-Orle- 
ans — gdyż będąc prawosławnym, żeni się 
z księżniczkami katolickiemi, jak np. na to 
wskazuje małżeństwo samego króla z księ­
żniczką włoską Jolantą. Podobnie dom pa­
nujący rur nński należy właściwe do obu 
obozów: matka króla Karola pochodzi z 
angielskiego domu panującego i była pro­
testantką, on sam ożenił się z księżniczką 
grecka ra awosławną z domu duńrkiego. 
siost-a zaś jego Ileana wysi/la zamąr za 
arcyksięcia Antoniego Habsburga.

Ciekawą jeśt rzeczą, że istnieją niektóre 
rodziny, nawet stosunkowo niezbyt znacz­
ne ani bogate,

dostarczające wielkiej liośel łon 
różnym znacznie większym i bogatszym 

rodzinom.
[Wi tekiem położenia są np. liczne linje do­
mu saskiego, książęta Reuss, oraz pa Piją­
cy dom duński. Pozatem należy pamiętać, 
że istnieje większa ilo 30 t. zw. m< dia+j zo- 
wanych Książęcych 5 ‘lrabiowskici] rodzin 
niemi eck o -an s tm ackh n, które również, 
przynajmniej jeżeli chodzi o mniejsze dy- 
nastje, dostarczają odpowiednich żon. Do­
my te, to wrzedew s/ystkiem książęta Bent- 
heim, książęta Hohenlohe, dzielący się na 
kilka linij z przydomkami Schillingsfanst, 
Ingelfingen. oraz książąt na Raciborzu, 
następnie ks. Croy-Dalmen, książęta Fiir- 
'Stembeig, ks. Wiedów i wiele innych.

Inne znowu oblicze mają stosunki ro­
dzinne w domach panujących które nie­
dawno temu dopiero doszły do władzy: np. 
w  domu Karageorgewi zów, rodzinu kró­
la albańskiego Acbmed Zoigu, w b, domu 
panującym serbskim Oteemowiozów i t. d. 

Obrenswicie byi) dosyć ory- Jnalnl 
w swoich małżeństwach

1 wogóle odznaczali się wielką ęl "centry- 
cznością: m e rły w począ kacb X X  wirku 
król Milan »e rbsk: żonaty był z panną
Kaszko, córką rosyjskiego pułkownika, 
syn zaś jego Aleksander, zamordowany, 
przez swoich oficerów, z Dtng*v Masziną, 
która rówi ież padła ofiarą zabójstwa. Ka- 
rageorgewicze n awuązc łi stosunki dyna­
styczne z innemi domami panująeemi do­
piero od króla Aleksandra I, żonatego, jak 
wiadomo, z księżniczka Marją rumuńską, 
siostrą Karola TL Stryj króla Aleksandra, 
zabitego w Marsylji w rok a 1936, żonaty 
był z Rosjanką, księżniczką Jussupow di 
San Donato, pockimlzącą z niezwykle bo­
gatej rodziny, której przodek, zwykły ko­
wal za Piotra [Wielkiego, zdobył skrzętno- 
ścią — no i uczy wiście dużym sprytem i 
dzięki przysłowiowemu łutowi szczęścia —* 
meiki majątek, & potomkowie jego posia­
dali kopalnie miedz' na Uralu. Przez oże­
nienie się syna jego księcia Pawła, obecne­
go regenta królestwa Jugosławji z księż­
niczką grecką — siostra Księżnej Komtu —- 
Maryny,

weszła dynastja Jugosłowiańska 
W koligację z  największemf dytmstjami 

europejsklemi.
Skromniej przedstawia się ra^lżrustwo b. 
króla Albanii. ZógU I, który, jak wiadomo, 
po wielu nieudałych projektach małżeń­
skich — przez pewien czas mówiono, że «- 
żeni się z jedną z córek króla włoskiego, 
którego zresztą był tytularnym kuzynem 
z racji posiadania łańcucha Orderu Armii - 
maty, — poślubił wkońou dla je j urody i! 
zalet osobistych piękną Węgierkę, hra­
biankę Geraldynę Appomyi. Z czterech 
sióstr króla żadna dotychczas nie wyszto 
zainąż:_ grała tn rolę przedewBzyetkiem 
trudność znalezienia odpowiedniego męża 
z uwagi na wyznanie mahometansl ie oraz 
i stanowisko polityczne. Wprawdzie istnia­
ła między siostrą króla księżi/caką Maxi- 
die duża sympatja a nawet mdłość do pre­
zydenta republiki tureckiej A tatiirka, ale 
nie doszło de małżeństwr, gdyż albańska 
amazonka uważała, że na pierwszam miej­
scu stoją obowiązki wobec sweiro własne­
go ki aju, a na dmeiem dopiero o®obij»fB 
szczęście.

Na przykładzie tych czterech1 niezamę­
żnych księżniczek można zrozumieć .ieszcze 
jedną ' , i

trudneli' zachodzącą w małżeństwach 
dynastycznych, 

a mianowicie nodzi się zezwyozaj daleko 
więcej kobiet, niż męzczyizm. Oltecpie żyj# 

67 Księźnirzrk 
w główm uch europejskich dynastiach, 

ii jedynie 43 księżą!
Są też rod^ny chronicznie dotknięte bra­
kiem męskich potomków, jak nn. królew­
ski dom Łoleniderbki, któiy w ostatniej ge­
neracji itniowu ma dwie córki, dzieci księ­
żnej Juljanry i księcia Bernarda eon der 
Lippe.

Jak widać ojcowie i mamy w domach 
panujących mają przynajmniej tyle kło­
potu u wydaniem zamaż f wych córek i do- 
u: cm ożenieniem synów, co t. zw. „zwyikll . 
śm iertelnie h Wi



Ważne składniki f o n p  
i owoców. -

; Cebula Aółta, kapusta, bruksela, kala 
fiory, ogór&i i rzodauwka zawierają w 
sobi. fosfor.

Ludzie czynni i energiczni, wyglądajmy 
zdrwo, konsumują dużo potraw z fosfo­
rem.

*  * sje

Groch, migdały, orzechy włoskie, porui- 
dory, ryba słona, ryż, pszenica selery, 
Rer. Suf!*8wica, sarowp żółtka i żyto zawie­
rają Isrk".

Siarka pontaga w oczyszczaniu or^ana- 
*«iu i rMminu wani/u udezasjiuilowaiuyoh 

Rkładników. Potrawy, zawierające siarkę, 
®ą wskazane dla skłonnych do reumaty­
z m  i chorób skórnych.

* *

Agrest, brzoskwinie, cytryny, orzechy 
"włoskie, pszenicą, nrodMew, =zparag« 
szpinak, wiśnie i żółtka zawierają eoic 
■nagnozjew*. «

Sole t« zabezpieczają przewód pokarmo­
wy, a zwłaszcza kiszki, od zatrucia, oraz 
mają wielkie znaczenie dla mięśni i ści©- 
gieó.

*  *

Chemikom niemieckim udało sia wytwo­
rzyć sztucznie witaminę «C‘. Zawierają 
ją kartofle, jarmuż, kapusta czerwona 
i wogóle wszystkie jarzyny ariele. Igli­
wie sosnowe zawiera tych witamin trzy 
razy wiecuj, niż cytryny, a głóg posiada 
najwięcej.

*  *  *

Buraki, cebula, gruszki, grzyby, karczo­
chy. szpinak i truskawki zawierają w so 
bić Jod, wpływajmy na żywotność.

# #  *

Brzoskwinie, buraki, melolny oliwki, 
pomidory, szparagi, bzpdnak, truskawki 
zawierają sole potaei/v Są one wyśmie­
nitym środkiem, dla kobiet, przeciw zmę­
czeniu i obstrukcji

*  w ;#

Agrest, buraki cebula, kapusta bia^a, 
kapusta cjperwo.ua, maliny, marchew, o- 
gariii, szpinak, winogrona, wiśni® i żółtka 
zawierają żelazo, bardzo ważne dla funk- 
cyj opróżniania przewodu pokarmowego.

„GONIEC lOlAKOWSKr*

P r o c a  w z b o g a c a

CIEKAW O STK I.

ORYGINALNA DEPESZA.
Jeden z tyranów syrakuząńskicb prag­

nął podniecić Jończyków Co buntu prze­
ciw Dariuszowi. Celem przysłania im waż­
nej wiadomości użył następującego fortelu:

Kazał zgolić głowę jednemu ze swoich 
posłów i na łysej jego czaszce nakreślił 
rozkaz, który miał zostać doręczony Ary- 
etogarasowi.

Poseł ten, którego napewno starannie 
zrewido yano, czy nie ma przy sobie czegoś 
podejrzanego, mógł dzięki sprytnemu temu 
podstępowi przedostać si© swobodnie przez 
Hu je nieprzyjacielskie i przenieść rozkaz 
tą oryginalni drogą. Nikomu nie przyszło 
l  awet na myśl podejrzewać, że na głowie 
znajduje sie list.

Kraków, w kwietniu.
W ogólnym rozwoju i rozkwicie życia 

gospodarczego kraju ogromtą role odgry­
wa piicdii>iebiorczość i wydajna pwzyl/w 
na pi%ta poszczególnych obywateli.

Każdy obywatel, jauekolwiekby stano- 
wiskok socjalne zajmował, jest ściśle o- 
kiwloną czątką organizmu gospodarcze- 
M  swojego kraju. Jest on częścią 'Składo­
wą wielkiej maszyny gospodarczej, która 
tylko wtenczas dobrze pracuje i produku­
je, o ile jej poszczególne części składowe 
w harmonijnej współpracy sie zazębiają i 
wspierają. Każdy obywatel wiec ponosi, 
odpowiednio d< zajinuwantgo stanowiska 
socjalnego, odpowiedzialność za cało­
kształt żyda gospodarnego kraju i tylko 
to społeczeństwo bedzie naprawdę silne 
i zwarte gospodarczo, w którym wszyscy 
obywatele te prawdę zrozumieją, ją sobie 
przyswoją i podług niej w każdym szcze­
góle swego życia codziennego postępują.

Przykłady, iż jest tak rtecBywiście, spo­
tykamy na ka&dym kroku.

wystarczy tylko z otwarłem! ouuml 
obserwować życie.

Jednym z takich przykładów jest Fabry. 
ka drutu ' gwoździ w Radomiu przy ul. 
Miłej 10. It.bryka~to jest własnością ży­
dowską i od 1 lipca 1?38 r. była nieczynna. 
Warsztat pracy, jedna z wieli* komórek 
życia gospodarc tego, był martwy I niepro­
duktywny. Maszyny były uszko az one, pa­
sy transmisyjne( gdzieś sie ZBwieruszjły, 
zapasów surowców nie było zupełnie, sło­
wem obraz n©d :y i rozpaczy,; typowy przy­
kład rabunkowej gospodarki, nie liczącej 
sie zupełnie z potrzebami całokształtu ży; 
cia gosoodarczego, lecz tylko z wymogami 
poszczególnej kasty czy też koncernu 
przemysłowego.

li  go listopada 1939 r. obecny zarząd 
miasta Radomiu wyznaczył dla Fabryki 
drutu i gwoacizi w Radomiu powiernika 
wykonawczego.

Z chwilą tą warutal odżył.
Przedsiębiorczość i wydajną pozyiynr” a 
praca podały sobie reea i zaczęły twoi tyć

cuda. Zawdzięczając nadzwyczaj przychyl­
nemu stanowisku Władz, c  w szczególności 
p. radcy buduwuictwa inż. Feiena, w ma­
gistracie radomskim tak w^żna dla życia 
gospodarczego miasta placówka przezwy­
ciężyła wszelkie trudności i odżyła. Cd bu­
dowę warsztatu przeprowadzono w: »ólną 
zn rn* slz»zv ins pra. kierownictwa fa­
bryk! i zespołu robotników. Bez większe­
go nakładu kapitału (snbwencja magi­
stratu w formie udzielonej fabryce po­
życzki nic przekroczyła sumy 1500 zł.) zdo­
łano urnchomiu maszyny, postarano sie1 o 
surowice, potrzebny do podjęcia produkcji 
i rozpoczęto prace.

7- przyjemnością wchudzi dzisiaj, po­
stronny obserwator do warsztatów tej no- 
wo-uruękomionej fabryki. Warkoczą, mo­
tory, każda maszyna wybija odpowiedni 
rozmiar gwoździ,

a przy maszynach pracuje robotnik 
Polak.

Jak objaśnia nas powiernik wykonawczy 
fabryki, p, Gustaw Betker, którego inicja­
tywie fabryka niemało zawdzięcza, *b|l 
na wyprodukowane gwoździe Jost teraz 
Wlęki ty, a ilość zatrudnionych robotników 
z miesiąca na miesiąc wzrasta. Obecnie 
fabryka uruchamia produkcję drutu.

Kierownictwo fabryki troszczy sie me- 
tylko o dalszy rozwój warsztatu P- acy, 
ile dba również o należyte warunki pracy 
dla robotników I o ich byf materialny. W 
okresie zimowym i o neonie każdy robot­
nik otrzymał i otrzymuje co miesiąc po 
©enach wyznaczonych deputat w postaci 
węgla. — Na święta Bożego Narodzenia i 
Wielkiej Nocy otrzymał każdy mąkę 
pszenną, cukier i olej :z«pakow.y. Odpo­
wiednie traktowanie robotnika wytwarza 
w nim nową energje, chęć do życia i prze­
kształca jego dusze. Z j«dao«tki niezado­
wolonej i nieraz wrogo usposobionej wo­
bec społeczeństwa, robi pełuowartościowe­
go piticownika-obywatela.

W tych nów o-uruehomionych warszta­
tach przekonać sie może każdy naocznie, 
że nfe plen.mz I spekulacja twarzą praw­
dziwy kapitał, lecz zawszr I na '-«.•» em 
miejscu uczciwa I rreteina praca dla do­
bra ipółu.

i l e  ć w ia łu

Ciekawostki z  zakresR powonienia
Kraków, -w kwietniu.- 

Wiadomo, żi Amej yuanie twierdzą, iż 
muizjni wydają nieznośny zupach, po 
którym można ich poz Sao nawet na wię­
kszą odległość. Również Azjaci a zwłasz­
cza Japończycy uważają, że

Euronoiczycy również odznaczają eię 
p zykrym zapachem,

a to głównie z tego powodu, ż© żywią si© 
miąscin, którego oni konsumują bardzo 
mało. W ten sposób jedn a rasa upatruje 
u drugiej pe em > cechv, które dają sie 
stwierdzić również powonieniem. Podobne 
rze«zv twierdzi si© również o żydach, u 
których niemiły zupach pochodź' podobno 
nietylko z powodów rasowych, ile też... 
higienicznych!

Istotnie znjpińy w dziejach dziwne wy­
darzenia, świadczące o tern, ze

ludzie wydawali specyficzną woń. 
Starożytni historycy twierdzą, że król

Aleksander Wielki Macedoński wydzielał, 
przeź sk<5r© olejek, podobny do żywcy, 
tak, że całe jego "bronie przesycone było 
tym zapachem. O królu Cyrusie perskim 
wspominają współcześni, ze zzkoeboł si© 
W dziewczynie wiejskiej imieniem Aspa- 
zja dlatego, że

otldgch jej miał zapach róż i iftlodu. 
Ciało znowu innej dziewczyn1 pachniało 
wanilją. Pewna dziewczynka 12-letnia wy­
dawali zapach kwiatu pomarańczo wer o, 
a Córeczka pewnego mieszczanina pach­
niała kwiatem lipowym.

Opowiadają, że pewien człowiek został 
na polowaniu ciężko ranny i popadł 
wskutek tego w śmiertelne omdlenie. 
Spodziewając sie ,iego śmiem1. sprowadzo­
no narzeczoną, która zaczęła go mocno 
całować tak długo, aż wrócił do przytom­
ności. Ranny otworzył oczy i rzekł;

— Twoje pacnnące całusy przywołały 
mnie z doliny śmierci. Cześó twojej du­

szy żyje teraz w mojej piersi i czuje, żo 
gdyby twój luby oddech nie przybył mi ną 
ratunek, ciało moje byłoby zamarłe., 

Warto wspomnieć, że w XVIII wiejur 
szerzyło sie zwłaszcza w Paryżu popular­
ne wierzenie, iż 

starzy ludzie mogą nabrać nowycit >11 
życiowych przez... spoczywanie obok mło­
dej dziewczyny! Wier sono. że życii0W«i 
fluidy przechodzą w takich razach z sil­
niejszego i zdrowszego osoomaa ao star­
szego i słabszego. .W tym też czasie nu sl 
pewien staruszek przekonanie, że odde­
chem pachnącej dziewczyny będzie mógł 
żyć yiri-wun. Twierdził on, że wydają ona 
zapach fiołków, goździków i róż, a poza- 
tem pachnie jeszcze rezedą, tymianem i 
miodem! , . , , ,

Wiadomo z historii, że król Henryk VIII 
angielski zakochał, się w Marii de Cleve, 
ponieważ pachniała na Izwyczaj mile. 

Lekarze niektórzy utrzymują, że 
blondynki często pachną ambrą 

lub piżmem, brun»tki sal fiołkami.
W  dawnych czasach uwalano zmy t 

powonienia za bardzo cenny i wyobraża^ 
nu sonie, że „mozua żyó samym zapa 
cham-*, tak, j ikby organ powniueni*. 
mógł przyczynie się do oćźjwienia orga­
nizmu Rzymski pisarz Plinjusz zapiiuije 
w „wojej historji naturalnej, "a ua wscho- 
dniii krańcu Indyj koło źródeł Gangesu 

źył szczap luuzKi, który n.e miał ust, 
a żywił a i© tylko powietrzem i sapach-' 
mi. „Ludzie ei — pisał Plinjusz — nic nie 
jedzą, ani me piją, a ur-syinu.a si© przy 
życiu tylko zapachami korzeni, kwiatów 
i dzikich owoców'. Jest to bezwątpienia 
bajeczka, zresztą jedna z tych wielu, któ­
re starożytni pisarze podawali do wiado­
mości w najlepszej wierze.

Historycy starożytni twierdzą, że De- 
mokryt przedłużał swoje życie przez to, 
iż nic nie jadł, tylko wąchał gorący chleb. 
Lekrrz cesarza rzymskiego Jufjana na­
zwiskiem Oribasins znał pi wnego filozo­
fa, który przoz niejaki czas fiywil su tylko 
zapachem miodu, natomiast filozof an­
gielski Bifuon znał ptwuego crtowieiu* 
który przez cztery dni nic nie jadł, tylko 
wąchał zioła. Piutr d‘Anono dar ul umie­
rającym starcom rad©, aby wąchali mie­
szanin© szafranu, bobrowej eseucji i wina, 
gdyż przedłuża ono znacznie życie.

Jak widzimy z tych różnych fantasty­
cznych nieraz wiadomości

Istniało głęboko zakorzeniono 
grzskonanie, że można żywić się 

zapachsm
i że jest on równie wzmacniający, juk 
jedzeni©, jakkolwiek medycyna współcze- 
soa nie potwierdza tyoh przekonań, ta 

jednak runiemy stwierdzić choćby z wła­
snego doświadczenia, że

zapachy działają bardzo silnio 
na serce I na centra mózgowa

I Istnieją przecież niezliczone wypadki! 
śmierci spowodowanej w-jcaią storczyków, 
hiacyntów, tnberoz i wielu , innych; kwia­
tów Logiczny wniosek z tego byłby ten, 
że jeżeli funkcje serca i centrów mózgo­
wych stoją pod wpiywem zapachów, ta 
ostatecznie mogą one również wpływać 
odżywczo na organizm. Zagadnienie ta 
nie jest jeszcze wyjaśnione, w każdym ra­
zie jednak jest ono wysoce ciekawo 1 m°. 
wiele pozorów fantastyczności.

s t a n  WODY NA WIŚLE. Po przejście- 
wem nieznaczni ui podwyższeniu sie pozio­
mu wód na Wiśle, obecnie woda znowu 
opada. Podczas gdy w niedziele zanotowa­
no v n rakowio poziom minus 284, a w Za­
wichoście plus 238, to dzisiaj rano w Kra­
kowie poziom wody wynosił minus 235jj a 
w Zawichoście plus 235.

PIOTR BERZINS.

i i  im a  n o c
n a d  k a s y n e m  g i r y .

1 3 )  ----------------------

*7- Raport komisarza Perkinra. Do szefa 
tajnej policji. Komunikuje, że wpadliśmy 
Aa podejrzenie, iż człowiek, Którego nam 
Polecono śledzić uo jest księciem. Po prze­
prowadzeniu ścisłych dochodzeń, ustaliłiś- 
?ty, rem y  do czynienia z sobowtórem 
? Ri©cia, faktycznie do niego bardzo pódO- 
unym, Nazywa si© John Herc sfcurd. Osta­
tnio przóD1 wał w EstSnji. Porozumiałem 
",p z wydział.'® i śledczcmi sąsiadujących 
* nami raństw j okazało si<. że jest to o- 
sohhik poszukiwany za dokonanie wielu 
Przestępstw i. zbrodni. Natychmiast 
Wszczęliśmy poszukiwania, ale niestety ur­
wały sj© nam. dostaliśmy skierbwahi do 
Jediicgb z klubów sportowych i straciliś­
my li'id dni na śledzeniu odu.ego ts za­
wodników, bardzo pr>dobn«go _ do _ ksiącia. 
Wo zbadaniu sprawy okaząłb si©, że zawo­
dnikiem tym oył sam książ©. W między­
czasie straciliśmy z oczu ślad sobowtora. 
Niemniej jednak mamy informacje, które 
wskazują nfni aa to, że osobnik ów udał 
Sie na poszukiwanie za ks.eżną Bagaln- 
Bow. Przypuszczamy, że choazi tu o pró­
bę skradzenia ksi©żnej brylantowego na­
szyjnika, znanego w kołach arystokracji 
pod nazwą „skalne łry* . Natychmiast po 
otrzymaniu tej informacji wysłaliśmy ną- 
azyćh agentów w ślad ża owym osobni­
kiem. Nie omiepakemy donie ść o wyumkoch 
naszej akcji iiM. śid.

—- Świetnie, — krzyknął książ©, — widzi 
pan panie ministrze,_ że i .a pan petue po­
twierdzenie tego, co 'ja  mówiłem

— Skąd jednak ten raport znalazł si© w 
pańskich rekach?

— Pm  wd© mówiąc, y^yjąłem go z rąk 
właśnie oweina Heresfordowi w chwili, 
riedy podejmował go z podłogi n drzwi 
pańskiego apartamentu.

— Aha! Teraz rozumiem. Raport ten 
przyszedł dzdsdaj, a mój świetny sekretarz 
musiał go zgubić.. No to świetnie. Oz ego 
pan żąda wiaś* lwie ód nas.

Sprawa jest skomplikowana. Stwierdzi; 
liśmy, ż 1 Hrresdorf zamordował dzisiaj 
księż"© Bagąlnpow i zabrał jej naszyjnik. 
Niestety jednak sytuacja si© tak pogma­
twała, że teraz ja _ jestem podejrzany o 
dokonanie tej zbrodni. MuSz© mieć kilka 
godzin czasu na odnalezienie tego Bnres- 
fórda, gdyż inaczej zbieg okoliczności bę­
dzie dla mnie fatalny.

Minister zwolna -degn^t po słuchawkę 
telefoniczną. mi&f j© podnieść, gdy
rzucila si© ku niemu Jenny.

— Niech pan tego ni© robi, ekscelencjo- 
Niech pan nam pomoże. len pan napra­
wdę ni© zamordował księżnej-

— Jeśli to mówi tak piękna kobieta, jak 
pani, to musi być to prawdą — ' trącił 
si© do rozmowy ksiaż©. — Ale woleliby­
śmy, aby pani nam dostarczyła innych 
doy, odów ni«winnnś'-,j pani towarzysz i.

— Jedynym dowodem będzie znalezienie 
Her esf orda.

— Tak, ale gdzae go szukać!
— Tego włąśnic nie wiemy.
W tej obwili ktoś zapukał do drzwi, 

pbłman i Jenny znieruchomieli 'i przera­
żenia. '

— - Muśićie panowie nas ukryć gdzieś — 
wyszeptała lenny, trzęsąc si© z przeraże­
ni^

Młody książę widocznie stał już po stro; 
nie Jenny, gdyż usłużnie otwarł jej drzwi 
do sąsiedniego apartamentu i milcząco 
wskazał drogę. Obydwoje zniknęli w o- 
statniej chwili, gdyż właśnie wszedł do 
pokoju ministra nisKi pa-zysadkowaty je­
gomość.

— Jego ekscelencja wybaczy, że zgła­
szam si© o tak późnej porze, ale przyje­
chałem nr >ed godziną i natychmiast chcia­
łem zameldować się. Właśnie otrzymałem 
wstrząsaj pcą wiadomość, że księżna Baga- 
<upow została zamordowana. Tu.ejsze wła- 
vlze są już na śladzie nordercy i jego to­
warzyszki. Trudno mi w W  chwili było 
mówić na temat naszej sprawy. Pokazałem 
tylko odbitki zdjęć, które znajduj i si© w 
posiadaniu j«go ekscelencji i komisarz 
prowadzący llclztwo oświadczył mi, że o 
7,-rodni© podejrzany jeśt inny osobnik. 0- 
dctcfcuąłem z ulga. gdyż obawiałem si©, że 
to olbrzymie podobieństwo może narazić 
jego książęcą Wieść na jakieś nieprzyjem­
ności.

— OzY pan ni? natrafił na tego mojego 
sobowtóra?

- -  Owszem. Przed chwilą rozmawiałem 
z komisarsoro policji i ten zaprowadził 
mm > do baru. ProSz© się nie gniewać na 
mnie, ale byłem po podróży bardzo amą- 
-.zny, a przytem miałem nadziej©, że spot­
kam tam jego książęcą mość. Tuż u wej­
ścia natrafiłem na nmczyzn© we fraka, 
udeirzająoo podobnego do księcia. Gdy je­
dnak dyskretnie nachyliłem si© ku niemu 
i szepnąłem mu, iż jestem do jego dyspo­
zycji, ten popatrzył się na mnie, jak na 
warjata i zaczął si© śmiać. Przekonałem 
si© więc, że mam do czynienia z sobowtó­
rem księcia. Porozumiałem si© z komisa­
rzem tutejszej policji i oi strzegłem go 
przed nim. Wtedy to właśnie dowiedMa-

łem si© o zbrodni. Obiecano mi nająć si© 
tym mężczyzną, ale narazi© mieli yłowy 
zaprzątnięte mordercą, który niebr* 'ale 
sprytnie w ydobył si© z rąk policji i uciekł- 
Cąły hotel obstawiony jest policją tak, że 
morderca znajduje sie napewno gdzieś w 
hotelu. Szukają go wszędzie, ale widocznie 
pełno tu jest zakamarków, dośó, że nie m0" 
gą go znaleźć.

— Istnieje podejrzenie — powiedział 
książ©, — że mordercą księżnej jest wła­
śnie mój sobowtór.

—- Nieprawdopodobne. Przemea ten ko­
misarz mówił wyraźnie, że to kto inny. Po 
kazywałem mu :otografje, ate twierdził, że 
me zna tego człowieka. A kto mówił Wa­
szej książęcej mości, że to ten sobowtór 
popełnił zbrodnię?

— Zaraz panu przedstawi© świadków, — 
To mówiąc książ© podszedł do drzwi, łą­
czących apartament ministra z sąsiednim 
pokojem i otwarł je.

— Prosimy bardzo na wspólne posiedze­
nie — rzekł

Jedyną odpowiedzią była cisza. ^
Książ© zaświecił świa+ło w pokoju x roz­

glądnął się. W pokoju nie było nikogo- 
Nieco sreszony i zaskoczony książę powró­
cił do swych towarzyszy.

— Niesteiy świadkowie uciekli. !Wido 
cznie oszukali nas. A szkoda- Taka piękna 
kobieia... LTwierzyłem w prawdę jt j słów, 
a tymczasem okazało się, że skłamała- 
Szkoda, wielka szkoda...

■— Co teraz robić? — zapytał si© 
sąr* Perkins, gdyż on to był we 
osobie.

— Musimy «ię nad tem zastanowić ó d , 
powiedział minister. W każdym raŁi'’ sy­
tuacja jest bardzo poważna.

ICiąg dalszy nastąpi).
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K O S Z Y K A R S K I E
w yroby —  wiklinę każdej ilości, kn p n je  

i sprzedaje
JENYRALA KOSZYKARSKA

S T. K D W IC K I I T A D E U S Z  D A L E W S K I  
ly iso  Kraków, ul. Reiormacna 3 I. p .'
12582 Ceamiki i o fe rty  na żądanie.

B I O K L E I N A
witam inow a odżyw ka dla dzieci i dorosłych , polecana 
przez św iatow e sław y lekarsk ie. —  W zm acnia 

organ izm  i  system  nerw ow y.
) ;y Żąda jcie  wszędzie. 12025

Przedstawicielstwo:
Kraków, Rynek Główny 33, I p. Tel. 124-5/,

laoiiGz-Ztlrtij
Zaczynamy rszon od 10 maja
Nie g arantujemy regularno­
ści zabiegów leczniczych, po- 
zatsm jednak pehyt będzie 

w warunkach "de&ajnych.

D YREKCJA.
746k

Un iew ażn ia się
Bagubiom/e świladectwa ma p a la czy  
kordowych w ystaw ione prze® Biju- 
lPu O kręgow e Stowarayszemia Do^ 
eonu K otłów  w  Kralkoiwie ma mar 
Bwiska: Franciszek B atko, uro- 
dzAJwy 2. IV . 11910,, M arceli D ań  da 
urodzony 25. X . 1902. J an  W eno 
urodzony 22. IX . 1910. 754k

KRAKOW SKA HUTA SZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

te lefo n 171-88

dostarcza, flaszki, oraz skupuje 
w każdej ilości biała 1 pMbiałą 
39bk stłuczka szLana.

.

R L ,  g

K U C H A R Z -
ogrod n ik  z d ługo, 
letn ią  praktyką, 
poszuk uje posady 
na ordnarją , .— 
Zg łoszen ia : G o­
niec K rak., K ra ­
ków , „N i 12841“  

12841

M A S Z Y N IS T K A ,
Rrrekt w  nio nie 

ck im , zna jdzie  
natychm iast p ra ­
cą aoryw czą : S ie­
m iradzk iego  21/2.

12813

T EC H N < K
budow lany z p ra ­
ktyka , poszuk uje 
posady. Zgłosze­
n ia : G on iec K ra ­
kow ski, K raków , 
„N r . 12845“ .

12845

P O T R ZE B N Y
sbłbpieo do p ra k . 

tyk i. Z d ró j Ży­
w ieck i, P la c D o- 
tn inik .ńs& i 6.

12862 PO M O CU I l
handlow y bran­
ży k olon ia lnej — 
szuka p 'sady w 

jak ie jk o lw ie i 
dziedzin i" han . 
dlu. O torty : B iu ­
ro  Z leceń, M a­
jew sk i, M arka 
27. 12866

S IE R O T Ę
ch łop ca  od la t 15. 
przy jm ą do p o ­
słu g  dom ow ych . 
Z g łoszen ia : A . M i- 
g ie lsk i, R ozw a­
dów . 748k

DO
dzieci 2 i  6 la t, 
p otrzeba  skrom , 
n e j in te ligentnej 
panienki d och o­
dzącej z p ra k ty ­
ką. Z g ios jen ia  
ty lk o  5—6 B ato- 
l-ągó 6, m . 7. — 

12872

K U C H A R K A
gosp od yn i, zna 
szycie , poszukuje 
posady, przedsią- 
bioj-st y o  lub p ry ­
watne, L ip iarz, 
M uszyna. 753k

■

SŁ U Ż Ą C A
sam odzielna, do­
bre  gtow an ie  —  
poszukiw ana. — 
K rak ów , A le ja  
S łow ack iego  34/7 

12888

K u p n o

P IA N IN O
kupie z rąk  p ry ­
w atnych  o k a zy j­
nie, do nauki 
początków . -  G o­
n iec K rakow ski, 
K rak ów , —  „N r. 
12704“ . 12704S A M O D Z IE L N A

słu żąca  z g o to ­
w aniem  potrzeb­
na zaraz, n a j­
ch ętn ie j w ysie ­
dlona. Zgłoszen ia  
m iądzy 3i—4 pop. 
J ag ie lloń sk ” 9, 
I .  p . m ieszk. 4.

12881

Z ŁO T E
w yrob y , aparaty 
i p rzy b o ry  fo to ­
gra ficzne, k rysz­
ta ły , kupują . A - 
le ja  S Ł ow ackie- 
go  18, m. 5.

12876

P O T R ZE B A
ch łop ca  do śln- 
sarni, ul. Grze­
górzeck a  43 K ra . 
«:ów. 12997

G A R D E R O B Ę
N O SZO N Ą

kupują, — płacą 
na jw yż izą ceną, 
na żądanie p rzy . 
chodzą do domu. 
J óze fa  22, Sklep.

12883
P R Z Y J M U J E M Y

zgłoszen ia  w o l­
n y ch  m ie js c  p ra - 
oy , pośred n iczy­
m y  w  uzyskaniu  
zajęcia . Z lece­
n iow e B iu ro  
H andlow e Neu 
Sandez, Haujpt- 
s traso s. 12871

M A R K I
pocztow e polskie, 
niestem plow ane; 

kupnją. Z a m ie j­
scow i przysłać 
op is. S ław k ow - 
sk i 4/4. 12894

Posad
poszuku ją

K U P U J E M Y
dyw an y reczne 
perskie, k ilim y , 
p łacim y n a jw yż­
sze cen y : H al- 
pern, — K raków , 
Poselska 18.

12845
L E K A R K A

dent. Dr. m ed. — 
p oszu k u j1) pi acy. 
Z g łoszen ia : G j -  
p iec  K rakow ski, 
K rńków , — „N r. 
12384“ . 12384

P IA n IND,
fortep ian  — knpi 
pryw atn ie  nau­
czycie lka . — G o. 
n lec K rak ow sk i, 
K raków , „N r . 
12739 12739

0 6 R O D N IK
poszuk uje p ra cy  
Zaraz. U kończona 
BZKoia, pierw szo- 
rzędne świąc; - 
twa. J . Zaleski, 
Ł ososina  G, Post. 
U. K re is  L im a­
nów  L andw ird- 
schaitliiche, S ch u ­
l z  ... 74<k

K U P U J Ę
stare srebro, p ła­
ci najw yższe ce­
ny, w yra b ia  sre . 
b ro  stołow e. — 
G rodzka 10 w  p o ­
dw órcu , 1 2 'jó i)

g i t a r ę
haw ajską kupię. 
Zgłoszen ia : d o ­
niec K rak., K ra . 
ków , „N r. 74Sk“ .

749k

K U P I Ę
złotą b iżu terję  i 
b ry lan tow y p ier­
ścionek . — P łacę 
dobre cemy. Zy - 
h lik iew icza  8/2, 
godz. 16—18 ,

12»33

S Y P IA L N IE ,
J A D A L N IE ,

oraz w szelk ie in ­
ne urządzenia d o ­
m ow e, b iurow e 
kup a je , —  p łaci 
najw yższe ceny 
go tów k ą : H ala
M eblow a, W iślna 
4, parter. 12834

K U P IM Y
zaraz auto śred­
n iej w ielkości —  
lub m ałe n a jch ę , 
tn ie j „S im k a “  — 
Zgłoszen ia  „TJni- 
yersa l4*' Staro­
w iśln a  28, od 9 
do i  i od 3—6. 
Tel. 129-37. —

12886

K U P U J Ę
noszoną garde­
robę, obuw ie, — 
bieliznę, — płacę 
najw yższe cemy: 
K raków , S taro­
w iślna 54, IV . 
p ię tro , m ieszka­
nie 20, fron t. —  
Przychodzę do 
dom u bez zobo ­
w iązania. 12900

B IŻ U T E R J Ę
złotą  kupię, n a j­
lep ie j zapłacę —• 
ul. JabłoU onow - 
sk ich  7, m. 4 — 
godzina  11—i s — 
3—6. 12901

M A R K I
pocztow e kupu je 
dziesięó la t is t ­
n ie ją ca  „F ila te* 
lia “  — R ynek 9.

12903

U W A G A !
pierścionek, łań ­
cuszek, branzole- 
ty , zegarek, ku­
pię. Jag ie lloń ska  
6a, m. 7. 12719

U B R A N IA ,
bieliznę noszoną 
kupuję — na żą^ 
danie przychodzę 
do dom u; Józe fa  
42. m. 2. 12176

ZŁO T E
przedm ioty, sta* 
re zęby kupię. — 
F loriańska 3/8.

12604

M A S Z Y N Y
do szycia  nżywa- 
ne kupu je : K ri.
scher, Zw ierzy­
niecka 6. 12104

M A S Z Y N Ę
do szycia  kupię. 
Zg łoszen ia : G o­
n iec K rak ., „N r. 
12675“ . 12675

K A N A P Ę ,
tapczan, m aterac, 
trencz kap i P o ­
spiech, S tarow iśl­
na 21. 12520

ZŁO TE
pierścionki, bran- 
zolety , łańcuszki 
kupię: Grodzka
2, m. 9, o ficy n y , 
I piętro. 12195

K U P U J Ę
stem plowane zna­
czki z przedru­
kiem  General Gou 
yęrnem ent i p ła­
cę połow ę nom i­
nalnej w artości. 
F ila te lia , — K ra ­
ków , D ługa 14.

12078

T A PC ZA N ,
fu tro , nbranie, 
b ieliznę, b iżute­
r ję  zakupi „ P o ­
spiech** S taro­
w iślna 21. 12154

F IL A T E L IS T O M
na jk orzystn ie j 

spienięża zb iory  
„M undus‘% K ra ­
ków, R ynek  37.

12287

K U P IM Y
kilka dom ów o- 
raz gospodarkę 
rolną. Z lecen io­
we B iu ro  H an­
dlow o —* N ow y 

742k

S T A R E  Z Ę B Y
kupuje i przera­
bia  Zakład den­
tystyczny, Dietla 
60. 11427

NO SZO NA
garderobę kupu­
ję , p łacę na jlep ­
sze cen y : Gazowa 
11/14. 12787

L A L K Ę ,
wózek dla lalki, 
hu la jnogę kupię 
zaraz: W iślna  4/2 

12814

K U P IĘ
L eicę, W elti lub 
R etinę, oraz to ­
karkę stołow ą — 
p recyzy jn ą , w do­
brym  stanie. —  
Szlak 24, M. 7.

12821

k u p i m y
natychm iast kasę 
żelazną, sy p ia l­
nię, tapczany, — 
sza fy , sto ły  — • i 
krzesła. Zg łosze­
nia : F lorjań »k a
47, m. 5. 12858

U R Z Ą D Z E N IE
tłoczn i soków , — 
prasę, kotły  ku­
p ię . Zgłoszen ia : 
G on iec K rak ow ­
ski, K raków , — 
„N r  12861“ . 12861

K U P IĘ
deski bukow e do 
j natychm iastow ej 
dostaw y, p ozw o­
lenie posiadam . 
O ferty : G oniec
K rak ., K raków , 
„N r . 12847“ .

12847

D Y W A N ,
kilim , brylant,
kraty do okiem, 
kanapę, zakupi 
Pośnieeh, S taro­
w iślna 21. 12877

PA TEFO N ,
aparat fo to g r a fi­
czny — sprzedam  
okazyjn ie . S taro ­
w iślna 12/22, o f i ­
cyna  lewa.

12734

H A L A
M eblowa, W iślna 
4, p o leca  różne 
m eble dom owe, 
b iurow e. K upuje 
wszelkie m eble, 
p łac i gotów ką. 
U waga! W iślna 
4, parter. —

12586

R O W E R Y
nowe, damskie* 
m ęskie sprzeda 
skład — K raków . 
D om inikańska 3 
m. 7. 12518

SP R Z E D A Ż !
R u ry  betonowe, 
krzem owe i alka- 
cem entowe. Śre­
dn ica  60 cm ., 40, 
30, 20, 15, k ra ­
w ężniki, p ły ty . — 
K azim ierza W ie l­
kiego  99, 12508

F O R T E P IA N
krótk i, krzyżow y 
pancerny sprzeda 
ok a zy jn ie  H ala  
M eblow a, W iślna  
4, parter. 12835

D O M Y
p iętrow e 22 u b i­
kacje  i m niejsze 
duży w yb ór w  
m ieście i  poza  
m iastem . Kalka 
p arcel w K ra k o ­
w ie i  ok o licy  po 
różnych  cenach. 
P ola  w  ca łośc i i 
częściow o —  do 
p a rce la c ji sprze, 
da na jk orzystn ie j 
In form a cje  bez­
p łatnie. B iu ro  
„W ła sn a  Strze- 
cha“  K raków , 
R ynek Główmy 10 

12875

POŃCZOCH
gazow ych  3 tuzi­
ny sprzedam . — 
Zg łoszen ia : G o­
n iec K rakow ski 
K raków  — „N r. 
12878“ . 12878

S A C H A R Y N Y
drobnokryst. 450. 
krotnej, odstąpi 
ogran iczoną  ilość 
na rynek  p ry w a ­
tny upow ażniona 
firm a. P ilne o fe r  
ty  podaniem  ilo ­
ści, ceny, k iero­
w a ć: W arszawa,
Jerozolim skie 32. 
R ucb , pod „30964“  

739k

P A TEFO N
w alizow y o pięk 
nym  głosie  sprze­
dam. M ikołajska 
6, I  p iętro (4).

12237

S6 L
w agonow o 1 w or­
kam i, warzonką i 
Stołową pakow a­
ną po 1 kg w 
skrzynkach 10 kg 
poleca  H urtow nia 
K u pców  P olsk ich  
K raków , K ru p n i­
cza 11. 12401

iviASZYNY
do pisania, kasy 
kontrolne wszel­
k iego rodza ju  do­
starcza Ju lju sz  
H eeker, K raków , 
K urniki 1, naroż. 
nik placu M atej­
ki. 12373

C E B U L Ę
przebieraną po 
55 gr. poleca  — 
H urtow nia  K up­
ców  P olsk ich , — 
K raków , K rupn i­
cza 11. 12399

G O SP O D Y N I
każdej niezbędny 
je st m łynek un i­
w ersalny do m ie­
len ia  cukru na 
m ączkę cukrow ą, 
maku, korzeni, 
kasz, zboża i fc. . p. 
do sprzedaży bur­
tow ej i dęta, li­
cznej poleca  W. 
H alski, K raków , 
Sukiennice 21-22.

12031

S P R Z E D A M
płaszcz damski, 
w olny , elegancki, 
jesionkę m ęską, 
kapę na łóżka, 
buty n arciarsk ie  
m ęskie, dyw anik, 
gobelin , kryszta ­
ły . Starow iślna 
12/22, o fic . lewa.

12735

W Ę G IE L
opałow y i prze­
m ysłow y w ago­
now o poleca  Hur_ 
tow nia K upców  
Polsk ich , K ra ­
ków , K rupnicza  
11. 12400

CEMENT
W A P N O
K A F L E

kuchenne  
i pokojowe

POSADZKI
FLIZY

poleca

L .  S T 0 F F
Starowiślna 28
Zarząd Komisaryczny.

12825

S P R Z E D A M
w ózek dziecin ny 
w dobrym  stt-_ie 
Ł dopinaną bud­
ką. W iadom ość: 
u l. K a ro la  Ol­
szew skiego L . 2, 
dozorca . 12853

SA M O C H Ó D
półciążarow y, 6- 
cv  lin  d row y Che- 
vro let, nośność 
1000 kg , w  bar, 
dzo d obrym  sta­
nie, ogum ienie 
now e, sprzedam . 
Zg łoszen ia : M sza­
na D oln a , W ar- 
cbanek. 12838

P IA N IN O
zagraniczne ok a ­
zy jn ie  sprzedam . 
D łu ga  31, m 13, 
o ficy n y . 12855

K O M -S D W Y
Skład C hrzęści 
ja ń s k iZ . K arolus 
K rak ów , Kynek 
Gł. 32, parter, —  
p rzy jm ie  w  k o ­
m is : m eble, dy- 
eany, kryszta ły , 

ro w m y  itp . — 
Do n a b ycia : fo r ­
tepian F orstera , 
fortep ian  P ok or­
ny W ieu , k ry ­
ształy , ayw an j 1 
t. p. P anom  z R. 
W. u ła tw ia  sprze­
daż i  kupno.

12840

A P T E K I,
D r o g e r je lA i ,  ma. 
ty  do wódek, le­
m oniad, pom a- 
Jek, ,a rw ik i: — 
K raków , T op olo ­
w a 10/3. 12822

K A M IO N K A
k olo  Sącza — 
w illą  piąeiopoko. 
jo .yą , dnży ogród, 
11.000 — sprzeda 
„In fo rm a to r " , —  
K raków , P ija rsk a  
19. 629k

S P R Z E D A M
sklep artyku łów 1 
spożyw czych  z u- 
rządzeniem : K ra ­
ków , B ondurskie- 
; j  24. 12829

N A J K O R Z Y S T ­
N IE J

Sprzedaje kamie, 
n ice, . w ille , do- 
ir- j parcele , m a­
ją tk i, gospodar. 
stw a: „ In fo rm a ­
to r " , — K rak ów , 
P ija rsk a  19. D u . 
ży  w y b ó r ! In .o r -  
m acje  bezpłatnie!

673k

S P R Z E D A M
bucik i damskie_, 
m eskio, sukienki 
k ostjum y płasz­
cze: letn i, zim o­
w y , jesionką  — 
fren cz. S ienna 
7/1, godz. 14—18.

12194

F O R T E P IA N
znak- m ity  P etrof 
patefon , harm o­
nią, obrazy , m a­
szyną pisarska 
w alizkow ą, zega. 
rek Zenita, ubra. 
nie jasne, lorne­
tą, aparat sprze­
da : K arm elicka
17, m , 9. 12427

S P R Z E D A M
gabinet, orzech 
kauLazLi Osiedle 
O ficerskie, nl. 
H orw ina  P iątka 
5, m . 1. 1281 0

P IA N IN O  
„ST  IN G  L A "

koncertow e krzy . 
żow o pancerne —  
sprzedam . S taro­
w iślna 12/22, o f i .  
cyn a  lewa. .

12737

S E T K A
praw ie no ,va do 
sprzedania. W ia ­
dom ość: B onero- 
wska 1, u dozor- 
H  12844

4*/i M O R G I
przy  s ta c ji k o le ­
jo w e j, 8 kim  od 
K rakow a —  do 
sprzedania. W ia ­
dom ość: S łonecz­
na 15, m. 8, — 
5—6. 12850

°OKÓJ
U m eblowany, u - 
życii- łazienki, — 
do w ynajęcia . —  
Zgłoszenia K ra ­
ków , A le ja  Gło­
w ack iego  34/7.

12889

S P R Z E D A M
z b ió r  znaczków :
I" raków , C hod­
k iew icza  3, m . 16, 
5—7. 12839

PO KO JU
k om fortow ego, 

słonecznego, poś­
cie lą , centrum , 
poszuk u je  d o jeż ­
d ża jący  co  ty ­
dzień na 2 —3 
dn i przem ysło­
w iec: N iekrepu-
ją ce  w ejśc ie  (p o . 
żądane z klatki 
schodow ej) i c i­
sza w ym agane. 
Zg łoszen ia : Go­
n iec K rakow ski 
K rak ów  :— „N r. 
12908". 12908

S A L  IN I  K
ła dn y  k om plet o . 
k a zy jn ie  sprze­
dam W iadom ość 

sk lepie ga lan ­
tery jn y m , Staro­
w iślna 22. 12891

P O R C E L A N A
czeska, przedw o­
jen n a  1914, k ry ­
ształy, w azy
ch ińskie — sprze. 
dam. A rja ń sk a  
5 m . 2, godz. 
2— 5. 18292

P Ł A SZ C Z
dam ski sprzedam . 
Zw ierzyn iecka  '10 
m . 14. 12898

K IL IM .
obraz H ofim ana, 
aparat fo to g ra . 
ficzn y , lam py — 
p iec gazow y p iec 
ao łazienki, ok ­
na, drzw i, sprze­
dam. — K siącia  
Józe fa  29. ,m. 1, 
god-z. 16—20,,

12885

DO
sprzedania  zaraz 
kilka parcel b u ­
dow lanych  z za­
budow aniam i lub 
bez w K rakow ie  
K ob ierzyn ie , Oj 
cow ie  i  Skaw inie 
zgłoszen ia  „TJni- 
ersa l"  S tarow iśl­
na  °8 , od 9—1 
i od 3—6. Tel. 
129-37. 12887

S P R Z E D A M
wózek dziecinny, 
g łąboki. Garn 
carska  1, m. 9, 
od 14—15. 12874

W Ó Z E K
D Z IE C IN N Y

K on kon  — dobry  
stan, —  sprzeda 
Salon M ód. K al- 
w a ry jsk a  65. — 

12873

W O R K I
sprzedam . P ija r ­
ska 11, I . p.

12864

P A T E F O N
dw usprążynow y 

sprzedam . .1 ig ie l- 
lońska 10/6.

1282U

fnairymo

K U L T U R A L N Ą ,
subtelną panien­
kę poznam . Ł a ­
skawe zgłoszen ia  
z fo to g ra f ją , któ, 
rą  zw rócę, kieró 
w a ć: G on iec K ra ­
kowska, Kraków , 
„ N r  752k“ . 752k

11160.
L ist otrzym ałem  
za późne. Proszę 
o skom unikow a­
nie się. Ludw ik 
K . 12849

s a m o t n i k u
s iln ie jszy  duebo' 
w o , prześlij Swe 
m yśli korespon­
dency jn ie  dla 32- 
łetn iej. Cel m a ­
trym onia lny. Go­
niec K rak., K ra ­
ków, „N r. 1283P 

12831

W D D W A
w iek średni, sa­
m odzielna, nie 
zależna, przy sto j 
na, pozna Patna 
od la t 45. Feto 
g ra f ja  m ile w i­
dziana. Cel me- 
trym on ja jlny . 
Goniec K rak ow ­
ski K rak ów  „N r. 
12879“ , 12879

N O C LEG I
w olne — in form a­
c je : Sławkowska 
4/4. 12807

P O SZU K U JĘ
dwu... pokoi um e­
blow anych  lub 
jednego p ok oju  
z- przedpokojem , 
na biuro dla a- 
ry jczyka . Z g ło ­
szen ia: G on iec
K rak., K raków , 
,Nr. 12819“ .

12819

S Ą D  GRODLK1
w K rak ow ie  dnia 
17 lu ty  1940. — 
Syg. I . 1. Nc. 
847/40. Na w n io­
sek Szlam y F a r­
b iarza  zarządza 
się postępow anie 
celem  um orzenia 
d ow odów  zostaw- 
n iczych  K om . 
K asy Oszczędno­
ści M iasta K ra ­
kow a Nr. 22685 
z dnia 16 m a ja  
1939 i Nr. 33565 
z dnia 20 lip ca  
1939 i  w zywa się 
posiadaczy  tych  
dow odów w , aby  
do 6 m iesięcy od 
daty og łoszen ia  
tego  wezwania, 
Zg łosili swe p ra  
wa, gdyż  w  prze . 
c iw n ym  razie 
Sąd. uzna p o  bez­
skutecznym  u p ły . 
w ie tego  czaso 
kresu w ym ien io ­
ne d ow od y  za u- 
m orzone. 12870

B IU R O W E
p ok oje  do  w y­
najęcia, I. p. — 
G ołębia  5, K ra ­
ków. 12906

D L A
eleganckiego pa* 
ua p ok ó j. S ob ie ­
sk iego 24, m. 9.

12868

D A M
m ieszkanie, w y ­
nagrodzę za ch o­
dzenie za m iesz­
kaniem , adresy 
m ieszkań _ p osia ­
dam z n iem iec­
k iego  b iurą  kw a­
terunkow ego. — 
Zg łoszen ia : G o­
niec K rakow ski 
K raków  — „N r. 
12867“ . 12867

M A SZY N O -
P IS M A ,

s ten ogra fji dwu 
m iesięczne K u r. 
sy prof. N ycza, 
Senacka 6. 12655

P O SZ U K U J Ę  .
s i ę . gerińańfstld
s iły  k w a lifik o ­
w anej, do nauki 
języ k a  n iem iec­
kiego. Zgłoszenia 
m iędzy 3— 4 pop. 
Jag ie lloń sk a  9, 
I. p. m ieszk. 4.

12882

M A R C Z E W ­
S K IE G O

akademicka kurs 
n iem ieeko-pol-  ̂

sk lej s ten ogra fji 
(języka) maszy- 
nopism a: R ynek
9. 12904

J A SN O W ID Z  
P S Y C H O G R A  

FOLOG
W om outh prze­
p ow iada  p rzy ­
szłość, opracow u­
j e  n ieom ylne h o ­
rosk op y  ży c io ­
w e — p rzy jęcia  
codzienn ie : K ra 
ków , u lica  Stra­
szew skiego 25, • 
m . 12, o ficyn a .

12902

SP Ó L N IK ,
gotów k a  10—20 
ty s ię cy , do ren ­
tow nego przedsię­
b iorstw a — p o ­
szukiw any. Zgło. 
szen ia : Goniec
K rakow ski, K ra 
ków , „N r . 12896“  

12896

A U T D
ciężarow e na tu ­
ry  do w ynajęcia . 
T erleck i, F loria ń ­
ska 55, teł. 180-25

s p a d k o b i e r
CÓW

K ukutów  z W ar. 
szawy pośzukuję. 
A dw ok at D ziu . 
rzyński, Kraków. 
S ław kow ska 23.

12893

W Y N A J M U J Ę
sam ochód/ cięża ­
row y  na tury . — 
Z g łoszen ia : Ka-
pałka, R ajsk a  4.

12854

P R A C O D A W C Y
Nowe Tabele po­
datku doch od o­
w ego, św iadczeń 
soc ja ln y ch  sprze­
da je  „S k a rb o p o f 
F lorjań ska  5.

12899

U N IE W A Ż N IA M
kartę ch lebow ą 
Nr. 6797. 12846

W E  C Z W A R T E K
18 k w ietn ia  zgu ­
b ion o przy w sia ­
daniu do autobu­
su K rakóW -D ob- 
czyce , koło d w or­
ca k o le jow ego  — 
p ortfe l z doku­
m entam i (książę, 
czka  w ojsk ow a) 
na nazw isko K a ­
z im ierz P io trow ­
ski. — Ł askaw y 
znalazca zechce 
zw róc ió  p od  adre­
sem : B asztow a 9, 
I  p., —  zatrzy­
m aw szy p ien ią ­
dze. 12832

P LA C
i  szopy składow e 
na różne m ate. 
r ja ły , na w ar­
sztaty, garaże —  
lub podobne c e ­
le, ul. K ościuszk i 
38, do w yna jęcia  

12884

L E K A R Z -  
D E N T Y ST A

Stankiew icz, — 
P ierack iego —  
(Stndeneka) 25/4 

12802

U N IE W A Ż N IA M
zagun iony zna, 
czek p o licy jn y  
N um er 167. B a j­
da, w achtm ei-
ster. 12865

U N IE W A Ż N IA M
zgnbioną  konce­
s ję  szynkarską, 
kartę re je s tra cy j­
ną ną nazwisko 
Z ia ja  W ładysław , 
D ębica  Zandere- 
ra, oraz dówód 
osob isty  na na= 
/.w isko Gnstaw 
W olski. D ębica .

730k

C H R O M U J E
n ik in je  części r o : 
w erow e, wózki 
dziecinne i napra­
n a  _  «1. K azi­
m ierza wiielk. 21.

12096

W R ZO D Y
goleni uporczyw e 
leczę w łasną me­
todą pod gw aran ­
c ją . S tarow iślna  

m. 4. 12442

H E T N A Ł
Józef, kap. lekarz 
w eteryn. Gniezno. 
K tob y  w iedział o 
je g o  losie , p ro ­
szony jest o w ia ­
dom ości do Goń­
ca K rakow skiego. 
K raków , — „N r. 
12860“ . 12860

A L P E C IN
niezaw odny śro . 
dek do p ie lęgna­
c ji w łosów  w/g. 
przepisu pro f. dr. 
B ruc'ka . Do na­
bycia  we w szyst­
kich aptekach i 
d rogerja cb . W y­
tw órn ia  M ałopol­
ska Fabryka E- 
M atula, K raków .

577k

P A N IĄ
w czarnym  kape­
luszu i czarnym  
futrze selskino- 
w ym , k tóra  była  

tow arzystw ie  
dru g ie j pani we 
w torek  dn ia  16 
bm. o god zin ie  
1— 3 popołudniu  
w  C ukierni E u ­
rop e jsk ie j — p r o ­
szę o łaskaw e p o . 
danie adresu lub 
duda i  m ie jsca  
spotkania  — do 
G ońca K rak ow ­
sk iego, K rak ów , 
,Nr. 12830“ .

12830

IN Ż Y N IE R
(R eichsdentscher) 

przedstaw icie! 
Przem ysłu W ie l­
kiej Rzeszy u ła t­
wia zakup p ierw ­
szorzędnych i ta- 
nich tow arów . — 
wszelkich m aszyn 
oraz sprow adzę 
nie tychże do te 
renów Gubetna 
torstwa. — Inge- 
n ieur-B u ro K ra. 
kau, Strasse der 
Polizei 21/2. Rnf 
1-55-50. 11259

OSTRZEŻENIE
przed kupnem : — 
m aterja łu  brązo­
w ego w  paski, o- 
raz skrzynkow e 
g o  patefon u , —  
skradzionego 
m ieszkania przy  
u licy  W ielopole  
10/7, należącego 
do A . S ienław - 
sk iego. 12851

SO L I
bia łe j, szarej, —  
dostarczę w a g o ­
n ow o d-o każdej 
m ie jscow ości. —  
K rótkoterm inow y 
k redyt m ożliw y ! 
Zg łoszen ia : „ In -
formator**, K ra ­
ków , —  P ijarsk a  
19. 672k

PO G O T O W IE
elektryczne p rzy  
Zakładzie E lek ­
tro tech n iczn ym - 
Jaknb G abaja  — 
K raków , św, J a ­
na 13. 12120

weod *ry _e, s ..ó -- 
ne, ży lak i bezo- 
p era cy jn ie , w ady 
Kosmi tyczne le­
czy  D r Z b ign iew  
K ukulsk i, o b e c ­
nie K raków , Sie­
m iradzk iego  3 —  
obok  D om u Zd ro­
w ia . 12450

W SZ Y S T K O
K U P U JE ,

S P R Z E D A J E
D om  H andlow o. 
K om isow y, Szpi­
talna, ró g  T om a­
sza. 12524

T Y L K O  B O N E R .
S T R A S S E  1Ś

autentyczne w y ­
gotow an ia  niem ie 
ck ich , czeskich  
pism  —  tłum a­
czenia  pism  lub 
in form a cy j p o l­
sk ich . M aszyno­
p is  S ten ogra f — 
M ultip les. 12812

. P Ł A C Ę
natychm iast w y . 
nagrodzen ie ad ­
m in istratorom  do­
m ów , osoocm  p ry ­
w atnym , każde­
m u, kto zaw iudo. 
m i m nie, które 
realności są za­
raz do sprzeda­
nia. — Chcą ku­
p ić ! — Zg łosze­
n ia : n lica  P ija r ­
ska 19, pierwsze 
piątro — biuro.

674k

S Ą D
G rodzki w  K ra ­
kow ie, dn ia  5 
styczn ia  1940 r., 
sygn . I . 2. No. 
74U39. Ne w n io ­
sek Jan a  Tur- 
czyn iaka  zarzą­
dza sią postępo­
w anie celem  u- 
m c.-zen.a dow odu 
zastaw niczego — 
bezim iennego Za ­
kładu Zastawni 
czego K om unal­
ni; j  K a sy  Oszczę­
dności ’ ;ia s ta  K ra  
kow a N i . , 48336, 
z dn ia  22 lis to ­
pada 1938 r : i 
w zyw a sią p osia ­

wszy „dgC C.UWO- 
du zastaw niczego, 
a Dy do 6 m iesię­
cy  od daty  o g ł  - 
śzunia sego w e­
zw ania  zg ło s ili  
swe praw a. W  
razie  m-ZrCoiw nym  
uznałby Sąd po 
bezskutecznym  u- 
p ływ ie  tego  cza­
sokresu w ym ie- 
ntony dow ód  za­
staw niczy za u- 
m orzony. 12842

P R Z . W O ZY
tow arów  sam ocho 
dem  ciężarow ym  
rrfe w szystkich  
kierunkach, rów  
•flież w y ja zd y  nr 
t w y .  Zgłoszen ia  
K i  ików, telefon  
±l_ 65. 12089

D E N T Y ST Y C Z ­
N Y

zakład —  K u ­
ków , ul. K rupni­
cza 10 ozynn y.— 
G odziny p rzy ją ć 
9—1 i  3^-7.

12130

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartą 
ch lebow ą N r. 1213 

12916

P A N O W IE
B rzytw y  o s trzy  
do n a jw ra ż liw sze j 
skóry  S zlifiern ia  
Mys: kow ski, D ie- 
t low sk a  46. 12326

D L A  N E R W O W O  
C H O R Y C H

najlepsze leczenie 
i  opieka w  Sana- 
torju m  w  B ato- 
w icach  pod K ra ­
kow em . Sanato­
ry jn ie  u regu lo ­
w any tryb  życia  
pod  stałą  op iek ą  
lekarską. Ceny 
um iarkow ane. — 
Z g łosz . n a : K ra  
ków , M ikoła jska 
2, I I  p ., lub  tel. 
137-30. 12506

W R Ó Ż B IT A
św iatow ej s ław y 
poradzi n a jlep ie j 
K abaH  tarokiem  
egipsk im . Sidd- 
harta  — K raków , 
W yb ick iego  5, m.

12289

R A N Y , C Z E R A K I
róże, w szelk ie r o ­
p ien ia  —  leczy 

ty lk o K am phenol 
M atuli. D o naby­
c ia  w e w szyst­
k ich  aptekach.

576k

SZ C Z U R Y
gin ą  radykaln ie  
po u życiu  Pasta 
" I  ospborata  Mą 
tuli - do n a b y ­
cia  w e w szyst­
k ich  aptekach i 
d roguerjach .

578k

U N IE W A Ż N IA
sią zagnbioną  
książeczką osz­
czędnościow ą Nr 
3118 ■ -  w ydaną 
przez K . K . O. 
w  M iechow ie 
P ow iatow em u 

K o łu  K odz-ny 
P o licy jn e j — w  
M iech ow ie  z sal­
dem  685 zł. gr. 
71. 12715

K U P U J Ę
k op erty  z bJ“ żą- 
c e j  korespoudon 
c j i  ze znaczkam i 
G eneral G ou . eż- 
nem ent, —  płacą 
p ełną  .w artość : — 
B iu m  „G lo b u s"  
K rak ó—, Z yblik ie  
w icza  8. 12479

S Ł Y N N A
w różka  przepo­
w iada  przyszłość 
indyw idu aln ie . — 
P rzy jm u je  godz. 
4—6, K rak ów , św. 
F ilip a  18 m . 11.

12890

R E U M A T Y Z M ,
N ERW O B Ó LE ,

postrza ły  lee.-y 
jedyn ie  Sapom eu- 
thoi M atuli, —  
n iezbędny ró w ­
nież prz-j gryp ie , 
D o n a b y c ia  w e 
w szystK dn apte­
kach. 575k

P O SZ U K U J Ę
d obrych

Kaflarzij
(fa ch ow ców ) — 
Nc-tab, K ach el- 
fa b r ik  Schwien- 
tochlowitz O/S.

757k

Sypialnię
Gabinety
Jadalnię
Tapczany
aowe i nirwanę 

stale 
na składzie

ro d iva ie  7
„ D o m  

S p rz  edaży*1
11308 !,

Z a  term in ow e za m ie szcze n ie
ogłoszeń

nib  przyjmujemy żadnej 
odpowiedzialności.

Każdy
kto ze względu na swój zawód lub służbę powinien zuać do­
kładnie rozporządzenia Generalnego Gubernatora dla okupo­
wanych polskich obszarów nie może zrezygnować z nka- 

zać się mającego wkrótce dzieła pod tytułem

PRAWO
Generalnego Gubernatorstwa

wydane przez Oberlandesgerlc'itsrat Dr. ALBERT WEH, 
Kierownika Wydziału Ustawodawstwa przy Urzędzie Generalnego 

Gubernatora.

Dzieło to, obejmujące około 320 stron, zav. iera rozporządze­
nia Generalnego Gubernatora oraz przepisy wykonawcze do 
nieb w układzie rzeczowym, wychodzi jako wydanie tek­
stów 2 krótkiemi uwagami, odsyłaczami orientacyjnymi 
i szczegółowym SKorowidzem według najnowszego stanu 
i jest niezbędnym dla tych wszystkich, którzy stoją w kon­
takcie służbowym lub handlowym z Generalnym Uuberna- 
tostwem.

Cena Zl. 10*— (RM. 5 -- )
Przy zamówieniu zpóry Zl. 8- - (RM. 4-—)

Proszę wypełnić jaknajszybciej następujące zamówienie: 

(Tu odciąć)'.

Do ■ Z K W — O r u c k

Niniejszym zamawiam (y)-

K r a k ó w  
W ielopola  1

■ egzemplarzy dzieła

„Prawo Generalnego Gubernatorstwa"* 
w cenie subskrybcyjnej 8  Zł. 

z dopłatą 8 0  gr, tytułom należności za dorą- 
czenle.

Potryższą kwotą przekazuję (jemy) równocześnie na konto 
czekowe w Kommerzialbank AG w Krakowie, kouto nr. 587 
Warszawa*). — Zamawiający nreszka.iąey w Rzeszy, powyż­
szą kwotę może przekazać na ‘.uslander-Inkasso-Konto nr. 
27010/25 w Dresdncr Bank, Filiale Troppau (Postscheck- 
kontc Breslau nr. 26732). Na odcinku przekazu prosimy 
umieścić uwagę: Zamówienie dzieła , Prawo Generalnego Gu­
bernatorstwa" *).

Przy dostawie dołączony ma być rachunek i przekaz *JV

*) Niepotrzebni: skreślić.

Nazwisko

miejscowość, 

ulica_ _ _ _ _

-«!»*■: .Wydawnictwo „Goniec Krakowski" Kraków, Wielopole 1. -  .Telefony: 150*00, 150*01, 150*02,

5353534853484853534848482348485348232348535348535348482353534848534848534848

4823234848238953532348535348535348482323235353534848484823232353484853534848


